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D o l s k a  prasa  postępow a, w strząśnięta do głębi 
*  tragicznym  położeniem  ludu polskiego i grożą­
cą  mu klęską  rozłam u i bratobójczej walki, poczu­
wa się  do obowiązku w skazania na wielką odpo­
w iedzialność, jaka  spadnie n a  społeczeństw o pol­
skie, jeśli nadal wytrwa w swej obojętnej neu­
tralności.

Duchowieństwo w szczęło krucja tę  przeciw 
Z ara n iu , jego  czytelnikom i zwolennikom, naj­
ostrzejszą bronią, jaką  rozporządza —  gromami 
klątw kościelnych.

Rozdziela lud polski na nieprzejednane obozy, 
w yrzuca poza ob ręb  kościoła tysiące chłopskich 
rodzin, pragnących w nim pozostać, odmawia im 
ślubów, pogrzebów, nabożeństw  i sakram entów , 
używa jednych z a  narzędzie do prześladowania 
innych i do w skrzeszania złowrogiej tradycji wo­
jen  religijnych, p rzeciw  którym instynkt sam oza­
chowawczy narodu naszego zaw sze usiłował się 
b ronić, choć nie zaw sze skutecznie.

N ieszczęsna  ta  krucjata obwołana została 
w łaśnie w chwili, gdy lud nasz  zaczął s ię  budzić 
z  w iekowego snu do szerszego, pełniejszego ży­
cia, zaczął garnąć  s ię  do oświaty, dźwigać swój 
dobrobyt, organizow ać swe siły ekonom iczne, tępić 
pijaństwo, oraz  brud moralny i fizyczny, w  którym — 
nieste ty  —  dotąd g rzęznąć  mu pozwolono.

„Zaran iarze“ są  p rzednią tego  ruchu strażą. 
O ni to najgoręcej popierają szkolnictw o ludowe 
zrzeszenia gospodarcze , czytelnictwo wiejskie, 
z zapałem  apostolskim  propagują trzeźw ość i po­
praw ę obyczajów.

N ikt nie  ośm iela s ię  tw ierdzić, aby jakakolw iek 
form a dem oralizacji była już nie tylko popierana, 
lecz  choćby tolerow ana przez ruch zaraniarski.

T oż samo co do religji. A ni Zaran ie , ani 
jego  czytelnicy i korespoodenci nie zaczepiają  
żadnego  z jej dogm atów  lub obrzędów. N ikt 
z  nich nie dąży do zerwania z katolickim  ko ­

ściołem , jego  nauką i jego  kultem. „Zarania- 
rzom “ ani w  myśli nie postało, by tworzyć jakąś 
sektę; trw ają przy katolicyzmie nawet wbrew woli 
jego  urzędowych przedstawicieli.

Jedynym  powodem tej zajadlej walki, tego 
nieubłaganego prześladow ania, jest krytyka postę­
powania k leru i obrona przed  wyzyskiem z jego 
strony. C a la  herezja „zaraniarzy“ na tym polega, 
że  żądają, by ksiądz sam  praktykow ał cnoty, któ ­
rych naucza.

N ie wolno nam spokojnie pa trzeć  na to, 
gdy duchowieństwo w obronie swych dochodów, 
nałogów  i słabostek zaw ieruchą walki religijnej 
burzy spokój wsi polskiej, uzbraja do bratobój­
czych zapasów  jeden  odłam ludu przeciw  drugie­
mu i wnosi tragiczny rozłam w  łono rodzin chłop­
skich, podszczuwając żony przeciw  m ężom, dzie­
ci przeciw  rodzicom.

Nie wolno spychać ludu, rw ącego s ię  ku 
światłu w otchłań barbarzyństw a, szczepić  mu za­
razy fanatyzm u, której na szczęście  nie zna jego 
natura.

M ogą księża wydawać Własne pism a ludowe, 
wlewać w nie caty zapal i talent, na jaki ich stać, 
w szelkim i godziwymi środkam i stw arzać przeciw­
wagę dla wptywów Z a ra n ia , jeśli z  ich punktu 
widzenia jest to  pism o szkodliwe.

Je że li jednak  am bona i konfesjonał służą im 
za  szan iec  do obwarowania własnych materjal- 
nych i społecznych przywilejów, to g los opinji 
publicznej musi podnieść s ię  przeciw  tem u gor­
szącem u nadużyciu i osłonić swą pow agą lud 
polski przed  zuchwałym wichrzycielstwem, podko­
pującym jego  zdrowy i normalny rozwój.

W  rozwoju tym jest przyszłość narodu.
Przeciw ko c iężkiej krzywdzie, zadanej ludo­

wi polskiemu przez  barbarzyński posiew  fanaty­
zmu, ciem noty i podżegania do bratniej waśni — 
z oburzeniem  protestujemy.



POLITYKA
i Zy c ie  s p o ł e c z n e .

Z e sp o le n ie  sił.

P r z e c iw n ic y - n a s i  ze  sk rajnej praw icy i skraj-
nej lew icy jednozgodnie pow tarzają sob ie  ja­

ko  zachętę  i bojową pobudkę utarty frazes, że 
postępow cy nigdy nie stw orzą siły, gdyż leży to 
w ich naturze, że zaw sze idą i działają w  roz­
proszeniu.

T o  ich napaw a otuchą, że  każdą czynną 
jednostkę  i każdą  ubrojoną placów kę pokonać 
m ożna z łatwością, kolejno je  a takując z zupeł­
nym spokojem , że  nikt nie pospieszy z  odsieczą.

Pew ne pozory zdają  s ię  potw ierdzać to 
mniemanie.

Z  natuiy rzeczy  wynika, że  o  zw artą  i soli­
da rną  organizację  łatwiej tam, gdzie walczy bier­
na inasa, do kom endy przywykła i dobrze  w ytre­
sow ana w ślepej w ierze w nieruchom y dogm at 
lub bezw zględny autory tet przywódców, niż tam, 
gdzie punktem wyjścia całej roboty je s t uznanie 
zasady n iezależnej kiytyki i sam odzielnej ini­
cjatywy.

Zredukow ać tę  zasadę  byłoby to osłabić pęd 
dążeń postępow ych a zarazem  instalow ać we 
własnym obozie  tego  wroga, p rzeciw  którem u 
się  uzbrojono: zastój, nieruchom ość, martwotę.

S tąd  jednak  n ie  wynika jeszcze , by przy 
zastrzeżeniu wolności w ew nętrznej niemożliwym 
było spotęgow anie skuteczności w ystąpień n a  ze-

Kazim ierz W roczyński.

N ie m a  la u r a  b ez  k o lc ó w .
(DokoAczenie).

K onstanty G w izdawa-Chróbski jak  każdy sza­
nujący się lum inarz europejski od czasu do czasu 
pisał listy otwarte do władzców tego św iata w róż­
nych kwestjach kultury i cywilizacji; wprawdzie 
K onstanty G w izdawa-Chróbski nigdy nie otrzym y­
wał na swe listy otwarte odpowiedzi (jak każdy 
luminarz europejski), tem nie mniej lis ty  te  dzia­
łały  na opinję, nic coprawda w kwestjach przez 
nie poruszanych decydować nie mogącą.

Stylizowanie i poprawki okresów  listu zajęły 
wielkiemu publicyście czas do obiadu. Jarskie 
m enu wywołało niezadowolenie mistrza.

— Na miłosierdzie boskie! czy ty  mnie nie 
przestaniesz karmić temi kotletami ze słomianki? 
Chyba wreszcie coś od życia i mnie się należy, 
pracuję jak  wół, a  wy mnie karm icie jak  kozę. 
Mam dość tych sa łat z miotełek, tych...

Wnątrz przez  rozw ijanie przeciw  a takom  sił p rze ­
ciw nych ta k  szerokie j linji frontu, by jej n ie  m o­
żna było za  jednym  zam achem  rozbić lub 
oskrzydlić.

Czynnikiem różniczkow ania dążeń je st te o ­
retyczna  dyskusja; organizatorem  solidarności—ży­
c ie  i jego  konk re tne  zadania. W ysuwa ono na 
p orządek  dzienny tak ie  zagadnienia, których je­
dnostkowymi siłami rozw iązać n iepodobna a zgod­
n e  współdziałanie s ta je  s ię  nakazem  dla w szyst­
kich indywidualnych usiłowań.

Widzieliśmy, że  tak ie  konkretne  zagadnie­
nia życiow e sprow adzają n ieraz  n a  jeden  te ­
ren  zasadniczych przeciw ników  ideowych, jeśli 
leżą  n a  wspólnej płaszczyźnie ich działalności 
i zw iązane są  ściśle  z  ogólnym interesem  dane­
go spo łeczeństw a a  n ie  poszczególnych jego klas 
i partji. Nazw aliśmy je  koniecznościam i naro­
dowymi.

O  ileż częście j nastręcza ją  s ię  zadania, 
których pom yślne rozw iązanie je s t koniecznością 
dla jednostek  i grup związanych w spólną ideolo- 
gją i służących jednej sprawie.

Im w ięcej oddalam y się  od sfery akadem ic­
kich roztrząsań, schodząc  na  te ren  praktycznego 
życia i aktualności chwili, tym bardziej rozszerza  
się z ak res interesów  wspólnych, odsuw ając na 
plan dalszy sub te lne  odc ien ia  i różn ice  indywi­
dualnych poglądów. Rów nocześnie wzm aga się 
św iadom ość potrzeby so lidarnego współdziałania 
i w zajem nej obrony przeciw  naturalnym naszym 
w rogom , obrońcom  reakcji.

W alka  z  w stecznictwem  i obskurantyzm em , 
czy  s ię  rozegryw a w W arszaw ie, Lublinie czy 
M iechow ie, czy ją  w iedzie Św iętochow ski, M an-

— Kociu, kochanie m oje, wiesz iż lekarz za­
bronił ci surowo jeść mięso. Wiesz, że masz 
artretyzm.

— Wiem, że mam cierpliwość anielską, ale 
nie  nadużywajcie jej bo...

Pani Konstantow a wzniosła męczeńsko oczy 
do nieba i rzekła złamanym głosem:

—  Dostaniesz dziś po obiedzie czarnej kawy, 
kieliszek likieru i cygaro, a ju tro  kotlet z .drobiu, 
o  Boże!

To uspokoiło znakom itego pisarza, zwłaszcza 
iż po obiedzie następow ał najlepszy okres dnia: 
siesta a potem audjencje i wywiady.

Dziś jakoś jednak  fatalność chciała, że prócz 
młodego liryka przybyłego z prośbą o przedmowę 
do tom u swych poezji, k tórego pani K onstantow a 
przyjęła sama i odpraw iła z niczem i prócz star­
szej jakiejś adoratorki z prowincji, która przyszła 
z błaganiem o  autograf m istrza (i równie została 
załatw iona przez przez panią Konstantow ą), niko­
go pozatem  w  gościnne progi „sławy narodow ej“ 
n ie  zaniosło.

—  Kociu, już  szósta, za godzinę mamy pójść 
na  odczyt (trzeba koniecznie by cię tam widziano) 
poświęć więc ten  międzyczas twórczości.

Twórczość jakoś jednak  na zaw ołanie nie 
przychodziła. G dy wreszcie po pewnym  przecią­
gu szamotań myśli w obrazy i zdania układać się 
poczęły, —  do  biurka podeszła z  cicha pan i Kon»
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te ry s czy M alinow ski —  je s t d la  wszystkich z nas 
spraw ą równie b liską i w ażną, je s t dla każdego 
jego  w łasną, gdyż w szędzie cel je s t jeden  a tak­
ż e  jedne  i te  sam e następstw a w razie klęski 
lub zwycięztwa.

U padek  każdej placówki postępu , czy nią 
będzie  stow arzyszenie jakieś, instytucja czy pi­
sm o —  cofa  nas w stecz; sku teczna  obrona zaję­
tego  już te renu  lub ob jęcie  nowych pól pod 
upraw ę —  zbliża  nas do celu  nietylko przez 
zw iększanie w arsztatu pracy  dla przyszłości, lecz  
przez  spotęgow anie  jej w ydajności, św iadom ością 
wykazanej i stw ierdzonej siły.

T o  też. nie powinniśm y s ię  godzić z żadną 
porażką, nie dopuszczać  do żadnego odwrotu. 
Każdy m oże i powinien w łasną d rogę torow ać, 
gdyż je st to  c echą  postępow ych dążeń , że  nie 
zadaw alniają s ię  bitymi traktam i, po których ow­
czym pędem  toczą  s ię  bezw ładne masy, lecz  na 
nowych sz lakach nowych szukają  skarbów .

Z aw sze jednak  powinniśm y stanąć  ramię 
przy ram ieniu, gdy istnieje n iebezpieczeństw o, 
że  praca  nasza  zaham ow aną zostać  m oże a na­
sze  szereg i w stecz  zepchnięte .

Z darzyło nam  się  już stw ierdzić, jak znako­
mite i doraźne  rezultaty  przynosi taka  spraw na 
mobilizacja sił postępow ych d la  obrony zagrożo­
nych posterunków . N aganka n a  K ruszynek skoń­
czyła s ię  zupełną  k lę ską  reakcji, choć  ona użyła 
równie silnej m oralnej jak  m aterjalnej broni. 
Ani zrujnow ać, ani zdyskredytow ać, ani opano­
w ać n ie  zdołały tego  ogniska  postępu  chłopsk ie­
go zjednoczone am bony wszystkich wiejskich pa- 
rafji i dziś szkoła  kruszyniecka  stanęła  na silniej­
szej i trwalszej podstaw ie, niż kiedykolw iek przed

tym. W iele  to w arte  było jako zwycięztw o, jesz­
c ze  w ięcej jako  nauka.

M ożem y stw orzyć silę, gdy będziem y z decy ­
dowani stanąć  zaw sze wspólnie do apelu  w m o­
m encie  g rożącego  naszej spraw ie n iebezp ieczeń ­
stwa. W idzim y także  z tego  w ielce pouczające­
go przykładu, że środki m aterjalne zaw sze tam 
znaleźć  m ożna, gdzie s ię  wytworzy silę  m oralną.

W zm ożona wiara w siebie  na tchn ie  i innych 
w iarą w n as i przysporzy nam sprzym ierzeńców . 
K ogo pokonać ani zastraszyć  nie m ożna, z  tym 
zaw iera s ię  sojusz. W  polityce je st to  bardzo 
s ta ra  i w iecznie pow tarzająca s ię  historja.

S tąd  wynika jednak  konieczność, aby w  sto­
sunkach m iędzy sobą , w owych chwilach po­
wszednich, gdy żadna konieczność  nie narzuca 
nam zbiorow ych i jednom yślnych w ystąpień, pa­
m iętać o przeszłych i przyszłych m om entach bra­
terstw a broni i nie wyolbrzymiać drobnostkow ych 
sporów  do znaczen ia  śm iertelnych pojedynków . 
Dyskutujmy, przekonywajm y się  Wzajemnie lub 
trzymajmy się  każdy konsekw etnie  w łasnego po­
glądu, lecz  n ie  zwalczajmy się , n ie  utrudniajmy 
sobie  życia, nie unośm y się  zapalczyw ością, 
strzeżm y się, by jakim ś zbyt ostrym ciosem  pole­
m icznego ostrza n ie  obezw ładnić ręki, której po­
moc n iezbędną je st przecież  dla obrony wspólnej 
sprawy.

PR ZEG LĄD  P O LITY C ZN Y .

Jakkolwiek w zasadzie Turcja ustąpiła pod napo- 
rem przyjacielskich perswazji lub kategorycznych żądań 
mocarstw i postanowiła otworzyć cieśninę dardanelską, 
wykonanie tego postanowienia opóźnia się z powodów

stantow a, pocałowała męża w czoło, delikatnie wy­
jęła pióro z ręk i rzekła.

—  Kociu, kochanie moje, ubieraj się, idzie­
my. Przerywam ci widzę, ale trudno, mus. Masz 
względem społeczeństwa obowiązki bardziej naglące.

Chm urny jak noc jesienna powlókł się Kon­
stanty G w izdawa-Chróbski na  odczyt, rozdał tam 
parę setek ukłonów  i uściśnień dłoni, raz po raz 
układał twarz w grym as uprzejmego uśmiechu, 
stan wewnętrzny jednak  czynił go tak genjalnie 
roztargnionym, że przyprawiało to  o  rozpacz towa­
rzyszkę życia mistrza.

W racano z odczytu. Pani K onstantowa upro­
w adzała męża do dom u mżąc uwagami, radami 
i troskliwością czułą.

M istrz szedł milczący, nieprzenikniony. Cie­
pły kwietniowy w iosenny wieczór, wyroił miasto; 
pod m uram i snuły się pary, słychać było miękie 
szepty połyskujące urywanymi śmiechami kobiet.

— M oźebyśm y się przeszli —  m ruknął wre­
szcie wielki pisarz.

— Ależ Kociu, kochanie moje, późno już 
zresztą chłodno jest, przeziębisz się; kolacja wy­
stygnie.

K onstanty Gwizdaw a-Chróbski w milczeniu 
spożył posiłek wieczorny, powiedział żonie: .d o ­
b ranoc“ i poszedł do swej sypialni; z niej pocichu 
przekradł się do gabinetu i długo dum ał w fotelu. 
Zapalił w reszcie lam pę i z tajnej skrytki biurka wy­

sypał plikę różnokolorowych listów. Wziął pierw­
szy z brzega i czytać począł: ....Żegnam  cię ko­
chany, — rozchodzą się drogi nasze, ja  ci zawadą 
w życiu być nie mogę i nie chcę —  płyń w słoń­
ce, to los twój, lecz gdy ju ż  będziesz tam, gdzie 
nie dojrzy cię twoja Lula, wspomnij czasem o mi­
łości mojej, o  kochaniu mojem... jedyny mój, orle 
mój! W spomnij o  tych wieczorach upojności bez­
brzeżnej, o nocach kiedyś był tylko moim... wspo­
mnij... Nie mogę pisać więcej... żegnaj...“ List 
opadł na ziemię, głowa mistrza na  piersi i łza 
z oka na białą kamizelkę.

—  Kociu, na litość boską co ty wyrabiasz! 
i pani Konstantow a od dłuższego czasu podgląda­
jąca przez dziurkę od klucza, białem widmem za­
trzepotała wokół małżonka — Kociu! do czego to 
podobne! O  ja  nieszczęśliwa — chodź ztąd czem- 
prędzej.

1 udając, że niedostrzega różnobarwnych kar­
tek rozsypanych w  biurku (połowica znosiła z re­
zygnacją m yśl o  przeszłości wielkiego męża, ze 
względu na ewentualne przyszłego jakiego histo­
ryka literatury dzieło p. t. „Kobiety K onstantego 
Gwizdaw y-Chróbskiego“), — pani K onstantowa 
penioarowymi oploty uwiodła małżonka do sypialni.
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Atmosferycznych, mianowicie wyławianie min okazuje się 
trudne skutkiem wzburzenia fal morskich. Stanowi to 
nową komplikację już i tak wysoce skomplikowanego 
położenia i dalsze zahamowanie akcji, zmierzającej do 
przywrócenia normalnych stosunków. Zamknięcie cie­
śnin jest małą próbą wielkiego zamętu, jaki by nastąpił 
w całym życiu ekonomicznym Europy w momencie, gdy­
by międzymocarstwowe antagonizmy i zatargi, znajdujące 
dotąd wyładowanie w wojnach kolonialnych rozegrywać 
się miały orężnie na terenie europejskim. Neutralność 
ścisłą trudno utrzymać tam, gdzie nietylko interes stron 
wojujących W grę wchodzi, lecz Wszyscy wbrew swej 
woli są i w przebiegu akcji i w jej rezultacie zaintere-

Najlepiej się to uwidoczni, gdy przytoczymy w tym 
wypadku kilka danych, dotyczących ruchu handlowego 
w Dardanelach.

W ciągu 1908 r. wedle .Handelsarchiw“ z 1909 r. 
przejechało przez cieśninę 5,393 parowców o ogólnej po­
jemności 7,262,143 tonn i 2,124 żaglowców o pojemności 
92,683 tonn. W tym ruchu udział poszczególnych państw 
tak się przedstawia:
Angla parowców 1,539 o pojemności 2.869,601 tonn. 
Grecja „ 1,715 ,  1,265,498 »
Austro-Węgry „ 417 .  733,124 »
Rosja „ 316 „ 564,026 ,
Włochy .  277 „ 421.602 ,
Francja „ 216 „ 394,386 „
Niemcy ,  190 „ 389,166 .
Turcja .  277 » 130.763 „

Reszta statków przypada na drobniejsze państwa, 
Rumunję, Bulgarję, Holandję i t. p.

Widzimy stąd, i e  w otwarciu cieśniny Dardanel- 
skiej ekonomicznie najsilniej wydaje się zaangażowaną 
Anglja a  później Grecja. Poważne znaczenie ruchu han­
dlowego Grecji jest wprost uderzające i każe wnosić, że 
jest ona może rosnącą potęgą morską na Morzu Śród­
ziemnym. Dla zrozumienia względnie spokojnego i ob- 
jektywnego tonu angielskich mężów stanu w ich wynu­
rzeniach W sprawie cieśnin, obok równoczesnego zde­
nerwowania ze strony rosyjskiej, trzeba uwzględniać tę 
okoliczność, że gdy Anglja, panując nad Wielu morzami, 
może swój ruch handlowy skierować w iuną stronę, dla 
Rosji droga przez cieśniny jest niemal jedyną, oraz że 
zatamowauie żeglugi międzynarodowej W tym punkcie 
zamyka w pierwszym rzędzie odpływ jej towarów, prze­
wożonych tylko W malej cząstce na rosyjskich okrętach, 
lecz stanowiących lwią część ładunku innych statków.

Zapowiedziana przez Włochy energiczna akcja na 
morzu Egejskim po ustąpieniu floty Włoskiej od bram 
cieśniny zaczęła się od obsadzenia szeregu wysp archi­
pelagu, w szczególności słynnej w starożytności wyspy 
Rodus. Posiadająca nieliczną i słabą flotę Turcja nie 
zdoła stawić w tym punkcie długiego i skutecznego opo­
ru. Może, co najwyżej liczyć znowu, jak w dawniejszym 
ataku na Prewezę i ostatnim na Dardanele — na sku­
teczną interwencją państw europejskich, które W równej 
mierze okazać się mogą zainteresowane w stanie rzeczy 
panującym w tej jak i tamtej stronie Śródziemnego morza.

Wyrazem tego zainteresowania może być wyjazd 
Churchilla na kilkotygodniową podróż morską w kierunku 
wybrzeży egipskich i archipelagu egejskiego, oraz wiado­
mość zamieszczona w pismach włoskich, że ludność Samosu 
zamierza obwołać przyłączenie tej wyspy do Grecji.

Zajęty przez Włochy Rodus również etnograficznie 
ma charakter wyspy greckiej, a historyczne tytuły włas­
ności nie trudno byłoby Grecji wykazać.

Windykacja tych tytułów rozszerzyłaby nie załat­
wioną dotąd kwestją kreteńską na cały szereg wysp ar­
chipelagu, z których Włochy dziś uczyniły podstawę ope­
racyjną dla swej floty i stanowiłaby nowe komplikacje 
rozgrywających się na bliskim Wschodzie konfliktów. 
Sprawę Dardaneii uważać by w takim razie można tylko

za przygrywkę do coraz wzmagającej się kakofonji euro­
pejskiego koncertu.

Niebraknie i w innych punktach wskazówek, że 
harmonja europejska nie jest zagwarantowaną i ustaloną. 
Wizytacja fortec na pograniczu niemieckim przez francus­
kiego ministra Wojny Milleranda stanowiła dla Niemiec 
drażniące przypomnienie, że Francja czuwa nad swym po­
gotowiem wojennym i nowy bodziec do przyśpieszenia 
uchwal parlamentu w kwestji nowych kredytów wojsko­
wych- Tym razem chodzi o dalsze powiększenie już 
i tak przerażającego ogromu niemieckiej siły zbrojnej lą­
dowej przyczem całkiem nie dwuznacznie podkreśla 
przedstawiciel rządu, że chodzi o równoczesne Wzmocnie­
nie dwóch frontów zachodniego przeciw Francji, wschod­
niego przeciw Rosji.

Kolo Polskie w Berlinie zdobyło się W tym momen­
cie jedynie na skromne odstępstwo od swych tradycji! 
zamiast rzucić wszystkie głosy na szalę, na korzyść .na­
szej“ armji i .naszej“ marynarki, jak mawiał pan Kościel- 
ski—admiralski, Wstrzymało się od głosowania. Zupełnie 
w porę przypomniał mu rząd pruski, że mimo całej tro­
skliwości o zabezpieczenie granic, nie zapomniał i o .trze­
cim froncie“, o zwalczaniu wewnętrznego wroga, polskie­
go niebezpieczeństwa. Nowy projekt antypolski wygoto­
wany przez rząd pruski ma na celu, kosztem 100 miljonów 
marek rozszerzenie dzieła kolonizacji na Prusy Wschod­
nie, Pomorze i Śląsk — t. j. na te prowincje, w które ży­
wioł polski był niemal przemocą przez dotychczasową 
kolonizację wypierany. Nowością jest zastosowanie go 
do Szlezwigu i Holsztynu i zwiócenie przeciw Duńczy­
kom, w których hakatyzm odkrył nowego wewnętrznego 
wroga. Jestto bądź co bądź niezbyt roztropne przygoto­
wanie do rozegrania anglo-niemieckiego konfliktu.

J e rzy  S o re l w o b e c  m a te rja - 
lizm u dz ie jow ego.

►c ozpętany w ichrzyciel filozofji, w ieczny w pań­
stwie ducha rokoszanin, łaknący  burzy, nie­

pokoju i Walki — tak  jak  inni łakną pogody i ci­
szy — Je rzy  Sore l, wymykający się dotąd  prote- 
uszową zm iennością oblicza i bogactwem ruchu 
z  pod pióra monografistów, doczekał s ię  w resz­
c ie  pierwszej próby ogólnego ujęcia swej dzia­
łalności i sw ego stanowiska.

N iezm ierne to, zastraszające  poprostu, za­
danie!

O prócz H einego i N ietzschego, których oso­
bowości urągają wszelkim dotychczasowym wysił­
kom analizy, próbującej rozłożyć je  n a  pierw iast­
ki składowe, n iem a chyba W ostatnich stu  latach 
postaci równie trudnej do ujęcia, jak  Je rzy  Sorel.

M yśliciel - teore tyk —  jednocześnie filozof, 
historyk, ekonom ista, matem atyk i zarazem  prak­
tyk, obyty ze  swym zawodem , inżynier, Sore l za­
ledw ie znany je st „szerokiej publiczności“, i mi­
mo chwilowego blasku, który rzuciła nań jaskra­
w a B a r y k a d a  Bourgeta, na scen ie  paryskiej 
grana, zapew ne pozostanie on i nadal w  cieniu, 
gdyż prace  jego  nie są  strawą lekką  ani powab­
ną. Sam  on wie o tym, uznania nie szuka, cie­
szy  się swą sam otnością, a  przed  rozgłosem 
i sław ą ulicy zamyka drzwi na tygle. Ale wie 
on również i o  tym, że  odosobnienie, w  któiym 
żyje i myśli, n ie  p rzeszkadza mu wywierać wpły­
wu pow ażnego na  grono młodych działaczy i fi­
lozofów, baczn ie  śledzących k ierunek jego  myśli.

T rudne zadanie charakterystyki człowieka, 
w którym żyją całe  pokłady sprzeczności, aby po 
kolei do głosu dochodzić i wzajem się przęsła-
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niać, który  dziesięciu bóstwom świątynie wysta­
wi! i zburzył następnie do cna, — podjął J . Guy- 
Grand, autor znanej nam ju t pracy „L e  procès 
d e  la dém ocratie" (p. art. „W  obronie dem okra­
cji“ oraz  „Biegunowi' wrogowie dem okracji“ — 
P raw da , s ty c z e ń - lu ty  r. b.). N ie [jest to synte­
za  wyczerpująca, ale, jak s ię  spodziew ać należa­
ło, dopiero zarys, w ykreślenie linji granicznych. 
G uy-G rand ujmuje Sore la  nie w jego stopniowej 
ewolucji, lecz  na ostatnim niejako posterunku, 
utrwala go w ostatniej fazie jego poglądów  — 
na tle syndykalizmu rewolucyjnego. Stąd  nazwa 
książki: „Filozofja syndykalistyczna“ (Philosophie 
syndicaliste): Sorel bowiem, w ostatnich kilku la­
tach, był taktyki oraz  filozofji syndykalizmu — 
streszczeniem  i jednocześnie pierwoźródłem.

Filozofja syndykalistyczna wyrosła z  krytyki 
materjalizmu dziejowego, a raczej osiedliła się 
w szczerbach jego  i wyłomach, przez  krytykę po­
czynionych.

Pisarze  socjalistyczni przez długi czas  uwa­
żali doktrynę materjalizmu dziejowego, zbudowa­
ną przez  M arksa za  warownię wiecznotrwałą. 
Wierzyli niezachw ianie, że M arks stworzył układ 
teorji, k tóre pozwolą za jednym zam achem  po­
trójny osiągnąć wynik: dowieść, p rze d ew szys tk im , 
ż e  wystąpienia klasy pracującej przeciw ko kapi­
talizmowi opierają się niezbicie na ścisłej anali­
z ie  wytwórczości; pow tóre , uzasadnić na podsta­
wie filozofji oczekiw anie zbliżającej się rewolucji, 
m ającej kapitalizm zastąpić  komunizmem; w resz­
cie, wysnuć z now ego badania historji właściwe 
reguły do kierowania polityką stronnictw  rew o­
lucyjnych.

W  N iem czech, zwłaszcza, spoglądano na 
marksizm, jako na system  ponad w szelką kryty­
k ę  wyniesiony; trzeba  przyznać, iż dum ę jego 
wyznawców poniekąd usprawiedliwiała wyjątko­
wa nieudolność argumentów, które  profesorowie 
w szechnic niem ieckich przeciwstawiali socjalistom.

Jałow ość krytyki niem ieckiej stwierdził przed 
kilku laty bystry a pełen umiaru pisarz włoski 
B enedetto  C roce, winszując Som bartowi zerwania 
z  nałogami swych kolegów uniw ersyteckich i 
zwrócenia poszukiwań W kierunku istotnej, g łębo­
k iej myśli M arksa. ')

G łębsze  atoli wniknięcia w  system at M arksa 
wykazało dopiero trudności, p ię tnące  się na drodze 
krytyka, któryby system at ów przem yśleć chciał 
do dna, trudności wynikłe stąd, że  autor niedal 
nigdzie wykładu dydaktycznego swej pracy. W spom­
niany przez nas krytyk wioski wyraża przekonanie, 
że  K apita ł,  dzieło M arksa podstawowe, je s t .o so ­
bliwym nagrom adzeniem  ogólnej teorji, polemik 
tudzież gorzkich satyr, obrazów  i dygresji histo­
rycznych“.*)

W  tym różnorodnym  splocie m aterjalów nie 
umiano się rozeznać. N iestety, nie sami jednak

Kzeciw nicy socjalizmu nie dorastali do krytyki 
arksa, najbliżsi jego uczniowie i spadkobiercy 

ideowi także  przyczynili się w znacznym stopniu 
do jej wyjałowienia, osadzając poglądy M arksa 
na mieliźnie własnych banalności. N ie jedyny w dzie­
jach myśli wypadek. M istrzowie prawie zaw sze 
zdradzani bywają przez swych uczni, którzy wier­
ność swą dla nauczyciela pragną zadokum entow ać 
zrzeczeniem  się  w łasnego krytycyzmu i własnej

‘) Croce „Materialisme historique et économie 
marxiste", przekład franc, str. 99.

a) Tamże, str. 94.

twórczości. A przytym dzieje się zazwyczaj tak. 
że  uczniowie m iast doktryny właściwej podstawia­
ją jej in terpretacje lub opracowanie, przez siebie, 
sporządzane, i tak  przekształconą dopiero poddają 
krytyce. N ie inaczej stało się ze  spuścizną 
M arksa; socjaliści, miast prowadzić dalej dzieła 
mistrza, W kierunku przezeń Wskazanym, oddali 
s ię  nieskończonym pracom  egzegezy, na wzór 
kom entatorów  pisma św iętego, przyjmując za pe­
wnik, iż S ł o w o  już zostało rzucone, chodzi więc 
tylko o to, aby je należycie pojąć i —  wytłoma- 
czyć maluczkim.

Szlakam i atoli egzegezy  zabrnęli w  takie 
dziwadła i fantazje, że najwyższy nawet wierzcho­
łek  myśli m arksowej niejednokrotnie znikał im 
całkiem  z oczu. G dy tedy m a r k s i z m  jako fala 
propagandy zstępow ał W tłumy, rozlew ając się po 
dolinach społecznych, M a r k s ,  tw órca oraz ini­
cjator ruchu, coraz  wyżej, coraz  samotniej po nad 
tłum wyrastał.

U stop jego  olbrzymiej koncepcji pleniły się 
śród gminy socjalistów  paradoksy, dziwactwa i ro­
jenia, którychby najzlośiiwszy krytyk nie ważył się 
na karb  M arksa położyć. Z dobrą wiarą słuchano 
tam naiwnych dow odzeń Pawła Lafargue’a, doty­
czących pochodzenia prawa, etyki lub religji. 
M arks zapewne nigdy nie zaryzykowałby zdania, 
że „panteizm oraz  w ędrówka dusz pośm iertna są 
wyrażani inetaficznymi w artości tow arów  tudzież 
ich wymiany“. Kautsky w  urzędowym przeglądzie 
socjal-dem okracji niem ieckiej rozgłaszał prawie 
w szystkie facecje  L afargue’a, podaiąc jako  rozwi­
nięcia marksizmu, i nie mało w ten sp o só b  przy­
czyniając s ię  ośm ieszenia całej szkoły.

O ddzielenie M arksa od n iedorastającego doń 
pokolenia uczniów  sta ło się pilnym, naglącym za­
daniem krytyki. I tu sowity pokarm dla swej cię­
tej, sarkatycznej myśli znalazł właśnie Je rzy  Sorel. 
W chłonął on i spożytkował cały zasób rewizyjnych 
spostrzeżeń Bernsteina, a le  z właściwą francuzom 
prostolinijnością, poszedł w krytyce nierównie 
dalej.

W ytoczył on wojnę całe j dotychczasow ej 
filozofji społecznej, W której, jakby W trzęsawisku 
niemocy, ugrząsł jego  zdaniem rewolucjonizm 
M arksa.

Rewolucjonizm ów polegał na w zniesieniu 
w y t w ó r c z o ś c i  do najwyższej rangi, jako funk­
cji zasadniczej przy jednoczesnym , natomiast, zde­
gradow aniu funkcji wtórnych, jak np. wymiana, 
pośrednictw o etc. Tym czasem ,— dowodzi S o re l,— 
cala dotychczasow a filozofja społeczna, szczegól­
niej, socjalizm był dziełem  umysłowców wychowa­
nych na klasycyzmie, profesorów, adwokatów 
i dziennikarzy, spoglądających na  wytwórczość 
z góry, lekcew ażąc  św iat jej, jako zgoła obcy 
i daleki

T e j to w łaśnie filozofji i jej .k lasycznym “ 
pisarzom przeciwstawia s ię  właśnie Sorel, oskar­
żając ich o wyjałowienie marksizmu, o  rozbrojenie 
go z tej siły rewolucyjnej, którą pierwotnie posia­
dał: przeciwstawia się im Właśnie jako uczestnik 
wytwórczości, jako  człowiek rzemiosła, inżynier, 
k tórego ideologja wyrosła z rozważań nad m e­
chanizm em  produkcji, z  technologji pracy.

W  budowie ideologji tej, jak sam  powiada, 
udział mieć powinno nie tylko abstrakcje  mózgu, 
a le  i wysiłki mięśni; tworzyć ją  należy nie tylko 
głową, a le  i —  ramieniem.

(D. N.) St. R om anow ski.



K lą tw y  kośc ie lne  w  dz ie jach  

Polski.
i i .

Pow ażniejsze jeszcze zatargi z władzą du­
chowną miał imiennik tego  króla, Kazimierz Ja ­
giellończyk. Myśl ograniczenia wpływów ducho­
wieństwa W Polsce  była wów czas gorąco popierana 
i miała tak  wybitnego orędow nika jak Jan  O stro­
róg. Jakkolw iek król nie szedł tak daleko W anty­
kościelnym stanowisku jak jego doradca, niemniej 
stałym jego dążeniem  było poddać k ler władzy 
państwowej a najważniejszym krokiem  na tej dro­
dze było zastrzeżenie dia monarchy praw a miano­
wania biskupów. G dy zawakowalo biskupstwo 
krakowskie, król ofiarował je swemu protegowa­
nemu, Janowi Gruszczyńskiemu, kapituła wybrała 
Ja n a  z Brzezia, papież ze  swej strony mianował 
Ja k ó b a  z Sienna. W ybuchnęla walka, trwająca 
półtrzecia roku. Kandydata papieskiego, król 
wcale do biskupstwa nie dopuścił. (Podobno ja­
dącego do Polski na granicy uwięzić kazał.) Ka­
pituła szybko zorjentowała się w sytuacji i zrzekła 
się sw ego wybrańca. D arem nie Jakób  z  Sienna 
iniotal klątwy na nieposłusznych sobie djecezjan; 
musiał w końcu kapitulować i od tej pory Kazi­
mierz dla wszystkich swych następców  zdobył pra­
wo nominacji biskupów. W  kilkanaście lat pó­
źniej wybuchnął nowy zatarg z Rzymem: Nuncjusz 
papieski Baltazar d e  Picia popierając króla Ma­
cieja węgierskiego, rzucił klątwę na Kazimierza 
Jagiellończyka i jego syna W ładysława. Król wy­
siał wtedy do Rzymu sw ego posła, kanonika Jana  
Goslupskiego, bynajmniej nie z  prośbą o przeba­
czenie i rozgrzeszenie, lecz  z groźbami.

Zagroził król G łowie K ościoła, że  odtąd 
wszystkie, nawet papieżowi zarezerw owane, bene­
ficja sam  obsadzać będzie, ż e  wszelkie apela­
cje i odnoszenia się do Rzymu uzna za niedo­
zwolone, w reszcie, że  odwoła wszystkich Polaków 
przy kurjj pozostających.

Do wykonania groźby n ie  przyszło; nauczo­
ny wynikiem walki o  biskupstwa, zrozumiał oczy­
wiście papież, że  z królem polskim gra  jest nie­
pewna, a  ostre środki nie prowadzą do niczego.
N a każdą klątwę znajdzie s ię  ze strony jego od­
powiedź równie grom ka a  nierównie skuteczniej­
sza. Król mógł znacznie w ięcej dokuczyć i za­
szkodzić papieżowi niż królowi papież.

T akie  silne, niezachw iane i niezawisłe stano­
wisko w zględem Stolicy A postolskiej mógł oczy­
w iście zachow ać tylko władca takiego narodu, 
W którym nie było ani ślepej uległości Względem 
sług Kościoła, ani religijnego fanatyzm u usuw ające­
go interesy doczesne na plan ostatni. Wyklęty 
m onarcha miał n ieraz silne w ew nętrzne starcia 
z  możnowładztwem i szlachtą, czynił na jej rzecz 
ustępstw a ze  swej nieograniczonej władzy, lecz 
wynikało to  na zupełnie innym tle, a  nigdy nie 
było spowodowane przez jego w stosunku do Ko­
ścioła nieprawomyślność.

C iekaw e światło na stosunek ogółu do du­
ch jw ieństw a i jego  wyroków rzuca rozporządzenie 
Zygmunta I-go z 1516-go roku, w ydane na  usilne
naleganie k leru Jestto  nakaz do starostów, by
zmuszali osoby w yklęte do próśb o rozgrzeszenie. 
Starosta, któryby tego  obowiązku zaniedbał, wy­
roku sądu duchownego nie wykonał, lub go roz­
trząsać próbował, sam m a podlegać klątwie. Do­
wodzi to, źe  nietylko książęta i królowie lecz 
niższe rangą jednostki nie Wzruszały się i nie 
p rzerażały gromami kościelnymi, k tó re  widocznie

I na Ich osobiste położenie wpływu nie wywierały. 
Rozporządzenie to, nie zatw ierdzone przez sejm 
w życie nie weszło; ustalił s ię  natom iast zwy­
czaj pozostawiania sądów  duchownych bez egze ­
kutywy lub wykonywania ich tylko po przeprow a­
dzeniu spraw y przez sąd świecki. O d tego  zwy­
czaju bardzo rzadkie zdarzały się wyjątki, jakkol­
wiek Wiemy, że na Zachodzie każda ze stro­
ny władzy świeckiej zachcianka kontrolowania 
procedury sądów  duchownych pow ściągana była 
groźbą elfekomuniki.

W  końcu XV-go wieku W Brescji zwierzch­
ność św iecka ociągała s ię  z w ykonaniem wyroku. 
Inkwizytorzy poskarżyli się do papieża Inocente- 
mu XIII-go, a  ten wydał następujący dekret: „Nasz 
kochany syn, inkwizytor Lombardji i czcigodny 
biskup Brescji, skazali niedawno, jak to  nam do­
niesiono, kilku kacerzy  obojej pici na poniesie­
nie przepisanej kary i polecili zwierzchności mia­
sta wykonanie wyroku śmierci. Ku wielkiemu 
naszem u oburzeniu, wzbraniała się zwierzchność 
wykonać ten  wyrok przed przejrzeniem  aktów 
procesu. Poniew aż jednak przestępstw o tego  ro­
dzaju, jak herezja, podlega wyłącznie juryzdykcji 
kościelnej i nie m oże pod żadnym warunkiem 
zostać n ieukarane, przeto polecam y W am nakazać 
zwierzchności miasta, żeby w przeciągu sześciu 
dni po otrzymaniu wezwania, w yrok wasz wyko­
nała, nie przeglądając w cale aktów  procesu. G dy 
nakazu tego  nie wypełni, podpada ekskum unice. 
Dan w Rzymie d. 30 września 1487 r . \  Podobny 
zatarg wybuchnął między W enecją a Leonem  X-ym 
w 1521 roku. List papieża Inocentego jest zresztą 
ty lko wyrazem ustalonego i praktyką stale stwier­
dzanego poglądu na  stosunek władzy świeckiej 
do duchownej. W  Po lsce  stosunek taki utrzymy­
wał się tylko na Mazowszu, gdzie książę Janusz, 
ostatni udzielny władca tej dzielnicy, wydał bardzo 
surowe przeciw  heretykom  prawa. Spalenie 80-cio 
letniej mieszczki krakowskiej, Katarzyny Melchio- 
rowej W ajglowej, za króla Zygmunta I, stanowi fakt 
odosobniony, przypisywany ów czesnem u biskupowi, 
Gam ratowi, który byl faworytem królowej Bony. 
W  miarę jak się szerzyła w Polsce  reform acja, 
zwłaszcza w szeregach  możnej szlachty i magna­
tów, bezsilność sądów  duchownych ujawniała się 
dosadniej. O bwinieni, wzywani przez  sąd  ducho­
wny, stawiali się nań śmiało przybywając zaw sze 
z  licznym pocztem  możnych protektorów , wygła­
szali wobec biskupiego trybunału mowy agitacyjne 
te  zaś zresztą przekonywały w ielebnych sędziów 
tylko o jednej prawdzie, to jest bezcelow ości wy­
dawania wyroku, który i tak wykonanym nie b ę ­
dzie. T ak  obronił się przed sądem  biskupa S a ­
muela M aciejow skiego proboszcz z Chrzczonowa, 
który ożenił się  i przyjął protestantyzm, a na sąd 
zjawił się W towarzystwie Mikołaja O leśnickiego 
i M ikołaja Reja z  Nagłowic. Podobnie urato­
wał się w łaściciel ziemski Konrad Krupka Prze- 
clawski wezwany przed sąd biskupa krakow ­
skiego Zebrzydowskiego. W ydano na niego wy­
rok '  śmierci i konfiskaty majątku, lecz szlachta, 
nie tylko dyssydencka lecz i katolicka, oburzyła 
się na śm iałość biskupa, który przywłaszczał sobie 
w obec szlachcica prawo karania śm iercią. Kan­
c lerz koronny nie poważył się nakazać  nikomu 
wykonania wyroku; duchowieństwo tedy poprze­
stało na rzuceniu klątwy, że  zaś ta nie pociągała 
za  sobą utraty praw  obywatelskich, pan Przecław- 
ski trzym ał s ię  równie zdrowo po klątwie jak 
przed  nią.

Mikołaj O leśnicki, pan na Pińczowie, wypę­
dziwszy ze sw ego m iasta mnichów, zaprowadzi!



tam kalwińskie nabożeństw o. W ezwany przed sąd 
biskupi w K rakowie, z jechał z  ta k  licznym pocz­
tem  przyjaciół i dworzan, że  przestraszony  trybu­
nał nie odważył się rozpocząć swych posiedzeń 
i z  całą  skwapliwością przekazał spraw ę sądowi 
królew skiemu, a ten ukarał obw inionego tylko za 
gwałt, uczyniony mnichom i skazał na przywróce­
nie im klasztoru. Równie bezsilnem  okazało się 
duchowieństwo w zględem Stadnickiego i O rze­
chowskiego. T en  ostatni, wezwany przed sąd 
biskupa przemyskiego, przyjechał w towarzystwie 
tak  licznych i potężnych przyjaciół, że biskup nie 
śmiał sądu rozpoczynać, udał, że sądzi go zaocz­
nie, rzucił nań klątwę i podpisał wyrok, skazują­
cy go na  utratę czci i mienia. O rzechow ski 
wniósł na niego skargę  przed trybunał wojewódz­
twa. D uchowieństwo dom agało s ię  od króla, by 
rozkazał wyrok wykonać, a le  w ojewoda krakow­
ski, Kmita, zwłóczyl pod różnymi pozorami aż do 
zebrania się sejmu. N a sejm ie stanął O rzechow ­
ski ze swą skargą  przeciw  duchowieństwu. O d­
czytał tek st klątwy i zapytał, czy można dopuścić, 
aby biskupi na  mocy takich barbarzyńskich wyro­
ków rozporządzali życiem ludzkim. Posłowie sta­
nęli w  jego obronie oświadczając, iż nikt prócz 
króla niem a prawa sądzić obywateli. Biskupi pod 
wpływem takiego ośw iadczenia zajęli bardziej po­
jednaw czą postaw ę niż poprzednio i chcąc  wy­
naleźć drogi kompromisowe, odroczono sprawę 
do następnego sejm u. W  dwa lata później sejm 
w  Piotrkowie, pozostawiając duchowieństwu pra­
wo sądzenia herezji, wzbronił mu nakładania na 
heretyków  kar bądź to cywilnych bądź kryminal­
nych, t. j. odjął jego  wyrokom w szelkie praktycz­
ne  znaczenie, pozwalając tylko n a  akadem ickie 
traktowanie rzeczy. Późniejsze uchwały z lat 
1562, 63 i 65-go, rozwijając to postanow ienie, za ­
strzegły wyraźnie, że  człowiek w yklęty nie traci 
praw  obywatelskich. O d tej poiy nietylko oby­
czaj i opinja lecz  prawo sam o gwarantowało nie­
szkodliwość kościelnej klątwy.

Duchowieństwo krajowe, w  polskiej atmo­
sferze wzrosłe, licznymi w ęzłami pokrewieństwa 
z  rodzinami świeckimi związane, na ogól mniej 
ostro nastawało na  surow e karcen ie  religijnych 
przestępstw . Podburzali je do wystąpień gwałto­
wnych cudzoziemcy, wysłannicy i legaci papieża, 
w reszcie i sam papież w listach do króla dom a­
gał s ię  energiczniejszego poskram iania szerzących 
s ię  wówczas w kraju religijnych „nowinek“.

Papież Paw eł IV czynił Zygmuntowi Augu­
stowi dotkliwe wymówki za  jego tolerancję, za  
mianowanie biskupem kujawskim U chańskiego, 
„zarażonego  najwstrętniejszymi błędam i“, n ie  cze­
kając na zatw ierdzenie Stolicy apostolskiej. Z a­
groził nawet, że  jeśli jego  napom nienia n ie  od­
niosą skutku, będzie zm uszony „użyć innych a po­
tężnych środków, którymi Stolica A postplska ni­
gdy bezskutecznie się nie posługuje w stosunku 
do zatwardziałych buntowników“.

Ż ądania  piśm ienne poparł ustną namową le­
g a t papieski, Lippomani, le cz  i to  n ie  zdało się 
na nic —  a  w rezultacie papież groźby nie wy­
konał. Zygmunt August, jeden z najbardziej wol- 
nomyślnych królów polskich, nigdy wyklętym nie 
został, choć  chętnie heretykam i się otaczał i wy­
sokie  urzędy im powierzał. Nie był to  z  jego 
strony żaden kaprys laski pańskiej ani specjalna 
słabostka, lecz dowód sum iennego i umiejętnego 
dobierania ludzi, gdyż w obozie dysydenckiin by­
ło wtedy wiele tęg ich  głów i dzielnych, ojczyźnie 
oddanych obywateli, których ze  w zględu n a  dobro 
kraju pom ijać nie było można.

Z chwilą pojawienia się pierwszych domów 
jezuickich w kraju, w alka religijna zaostrzyła się 
a katolicka kontrreform acja, b iorąc górę, po­
pchnęła  naród  na tory reakcyjne.

Już  za Zygmunta III zdarzają się znowu wy­
padki egzekucji sądów  duchownych, przeforsow a­
ne zresżtą przez  wpływy jezuickie. W  W ilnie 
w 1611 r. stracono cudzoziem ca Franka, a  tegoż 
roku na jesieni mieszczanina T y.kiew icza z Biel* 
ska, posiadłości królowej K onstancji, arcyksięż- 
niczki austryjacklej. Królowa sam a pono nastą- 
wała na ukaranie śm iercią bezbożnego Arjanina, 
który ośmielił się odmówić przysięgi na T ró jcę  
Św iętą. . Z dzisiejszego punktu widzenia fakty 
takie wydają s ię  dowodam i okrutnego fanatyzmu, 
jeżeli jednak rozważymy, że równocześnie zarów­
no W katolickich jak protestanckich krajach za­
chodniej Europy tępienie  inowierców, kacerzy, 
bluźnierców  i innycn przestępców  religijnych od­
bywało się masowo i na  Wielką skalę, zarówno 
prawem jak zwyczajem uśw ięcone, u nas zaś wi­
dzimy tylko nieliczne krwawe plamy na kartach 
dziejów, będziem y musieli przyznać, że  tolerancja 
stanowiła jeden  z najbardziej zasadniczych rysów 
naszego narodow ego charakteru.

Naw et w znacznie późniejszych czasach, gdy 
już jezuicka reakcja  rozpanoszyła s ię  na dobre 
a  potęga  c iem ności k raj cały okryła czarnym ki­
rem obskurantyzmu i zabobonu, spotykamy się 
W Polsce  z objawami, świadczącymi o braku słu­
żalczej uległości w zględem władzy duchownej. 
Taki krwawy i straszny fakt jak s tracen ie  szlach­
c ica  Łyszczyńskiego oskarżonego o ateizm, za 
czasów  Ja n a  Sobieskiego, fakt, który nietylko 
przez potomnych a le  i przez  współczesnych uwa­
żany był za  co ś niesłychanego, rozpatrzony bli­
żej, w skazuje jeszcze  głęboką różnicę między 
polskimi a zachodnio-europejskimi obyczajami.

Lyszczyński jako ex-jezuita, był przedmiotem 
stałych choć ukrytych szykan ze  strony wszech­
potężnego wów czas zakonu. Zanim na tle  oso­
bistej zemsty wyrosła n ieszczęsna sprawa o ate- 
izm, został wyklęty przez duchowieństwo z a  to, że 
rękę  córki oddał bliskiem u krewnem u. Historyk, 
który najobszerniej sprawę Łyszczyńskiego opisał,
E. Łuniński, podkreśla przy tej sposobności jako 
okoliczność charakterystyczną dla obyczajów pol­
skich, że w yklęty—  mimo zatargu z władzą du­
chowną —  bynajmniej na popularności wśród bra­
ci szlachty n ie  stracił, gdyż obrano go podsęd- 
kiem województwa, potym deputatem  tiybunal- 
skim, w reszcie asesorskim  sekretarzem .

/. M o szczeńska .

O b e cn a  s y tu a c ja  po lityczna  

w  A u s tro -W ę grze ch .

J J o in im o  tego, że monarchja Habsburgów  zrobiła 
znaczne postępy na drodze wewnętrznego ure­

gulow ania stosunków  narodowościowych i politycz­
nych, od czasu do czasu wybuchają jednak silne 
antagonizmy pomiędzy poszczególnymi częściami 
państwa, oraz pomiędzy nimi a koroną. W  Austrji 
stosunki narodowościowe są  bez porównania lepiej 
ułożone niż na Węgrzech, gdzie Madziarzy nie 
chcą ustępować narodom innym przez siebie pod­
bitym.

Główną bolączką monarchji H absburgów  jest 
jednak dualizm, ta najnicdogodniejsza forma po­



łączenia Auslrji z W ęgrami, która umożliwia po­
wstawanie ciągłych konfliktów..,

Dualizm opiera się na powtarzających się 
perjodycznie, umowach pomiędzy obu połowami 
monarchji. Nie stworzył on dotychczas rzeczy­
wistych wspólnych instytucji, któreby rozstrzy­
gały wszystkie sprawy ogólne dotyczące obu częś­
ci monarchji. Delegacji nie można bowiem uwa­
żać za taki wspólny organ. Ministerstwa zaś skar­
bu, wojny i spraw zagranicznych spełniają tylko 
tę rolę.

Austrja i Węgry są to dwa państw a posiada­
jące jednego monarchę i szereg spraw wspólnych 
załatwianych jednak przeważnie oddzielnie.

W spółczesne państwo kapitalistyczno-militar- 
ne wymaga, aby niektóre wspólne sprawy gospo­
darcze i wojskowe były normowane w sposób 
jednolity i załatwiane sprężyście.

Nawet państwo związkowe, jakim są Niemcy, 
w którym poszczególne państewka mają swoje dy- 
nastje, wojsko i t. p. koncentrują jednak pewne 
sprawy w  parlamencie, radzie związkowej, oraz we 
władzy cesarza.

Można słusznie krytykować i nawet zwalczać 
przewagę Prus, niepodobna jednak nie przyznać, 
że istnienie tych wspólnych organów  jest potrzeb­
ne i że zapewnia państwu na zewnątrz siłę, a na 
wewnątrz pewien ład.

Węgrzy uzyskali nie tylko to  wszystko, co im 
się należy, lecz nawet więcej jeszcze. Zapewnili 
sobie panowanie nad innymi narodami, tworząc 
zaledwie (i to razem z żydami) połowę ludności; 
uzyskali rządy parlam entarne w całym znaczeniu 
tego słowa i panowanie nad innymi narodami; do 
wydatków ogólnych przyczyniają się w stopniu 
znacznie mniejszym niż by należało od nich wy­
magać. Pom imo to są  ciągle niezadowoleni, cią­
gle chcą jeszcze coś utargować jeszcze coś komu 
wyrwać.

Ani Austrja, ani Korona nie wyzyskują ich 
pod żadnym względem. To też od 1867 r. Węgry 
rozwinęły się wszechstronnie, ekonomicznie, poli­
tycznie i kulturalnie. S tosunkow o najwięcej prze­
żytków pozostało w organizacji sejmu z nadzwy­
czaj sztuczną ordynacją wyborczą, oraz w instytu­
cjach samorządu komitatowego.

Spó r obecny pomiędzy Węgrami i Koroną 
powstał na gruncie spraw wojskowych. Rząd 
i parlament węgierski okazał gotowość powiększe­
nia armji żądając wzamian pewnego ograniczenia 
dotychczasowych praw Korony. W ęgrzy pragną 
odjąć królowi prawo samodzielnego powoływania 
rezerwy. Rozpatrując tę sprawę wyłącznie z ab­
strakcyjnego punktu widzenia słuszność przyznać 
można opozycji węgierskiej. T aki punkt widzenia 
jednak w polityce je st niewystarczający sam przez 
się. W  danym wypadku chodzi przedewszystkiem
0 to, czy ograniczenie praw korony, w powyższej 
sprawie, jest obecnie na czasie i czy jest ono tak 
ważne, iż warto z tego powodu powiększać istnie­
jące konflikty, które mogą doprowadzić Węgrów do 
porażki?

Obecnie sytuacja międzynarodowa wymaga 
niezawodnie czujności i ze strony Austro-W ęgier,
1 gotowości ich do obrony. Stwarzanie w takiej 
chwili nowego konfliktu z koroną, która ze swojej 
strony konstytucję szanuje, jest igraniem z ogniem.

Węgrzy jednocześnie zawiesili konstytucję 
w Kroacji, i weszli w tym nieszczęśliwym kraju na 
drogę represji. Komisarz rządowy posiada władzę 
prawie nieograniczoną. Polityka ta  jest zgubna 
dla całej monarchji, dyskredytująca ją  w oczach

Słowian Południowych i pchająca ich w  objęcia 
wrogów Austro-Węgier.

W ęgrzy przeceniają swoje siły i liczą za du­
żo na ustępliwość cesarza Franciszka Józefa. Za­
pom inają o  tym, że korona może użyć przeciwko 
nim dwu silnych środków. Może narzucić po­
wszechne prawo glosowania, które zniszczy sztucz­
ną przewagę M adziarów nad innymi narodami 
i może poprzeć Kroatów, złączywszy ich z  roda­
kami w Dalmacji oraz Bośni i Hercegowinie, 
i  utworzyć z ziem przez nich zamieszkałych samo­
dzielną część monarchji.

Zapewne polityka taka wymagałaby wielkiej 
energji, śmiałości ze strony sfer decydujących 
i zrywałaby z tradycją polityczną ostatnich lat 
kilkudziesięciu. Je st pewnym prawie, że cesarz 
Franciszek Józef nie zechce zakończyć swego pa­
nowania taką rewolucją z  góry. Czy jednak ta k ­
tyka W ęgrów nie zmusi jego następcy do chwy­
cenia się środków wobec nich stanowczych? O d ­
powiedź tw ierdząca na powyższe pytanie jest 
w każdym razie praw dopodobna, a więc możliwa. 
Narzucenie Węgrom powszechnego prawa głoso­
wania do Sejmu byłoby bardzo popularne wśród 
Słowian, Rumunów i socjalistów węgierskich i spo­
wodowałoby przeprowadzenie pożytecznych reform. 
Nie mogłoby też ono wywołać powstania na W ę­
grzech przeciwko Koronie i dualizmowi.

Nietyle obawa następstw tego kroku, ile ra­
czej powściągliwość korony i sfer decydujących 
wobec środków gwałtownych i niekonstytucyj­
nych —  nie dopuszczają na razie do zamachu s ta ­
nu na W ęgrzech.

Kroacja posiada szeroką autonomję, pod nie­
którymi względami szerszą niż Galicja. Ban jest 
odpowiedzialny przed sejmem. Zarazem jednak 
autonomja ta posiada liczne braki. Stosunek Kroa­
cji do W ęgier uregulowany jest przez umowę 
wzajemną z 1868 r. zmianie ulegać on może tyl­
ko za zgodą parlam entu węgierskiego i sejmu 
kroackiego.

Sprawy wspólne Kroacji i W ęgrów załatwia­
ne są w parlamencie W ęgierskim. W  Węgierskiej 
izbie poselskiej zasiada 40 posłów z Kroacji na 
ogólną liczbę 452, w izbie wyższej 3  Kroatów na 
300. Do spraw wspólnych należą: wojskowe, fi­
nansowe (podatki bezpośrednie, pośrednie, ich 
uchwalanie, sposób pobierania, ustanawianie w spól­
nego budżetu i kontrola nad nim, pożyczki), za­
rząd dobrami państwowymi i monopolami, u sta­
wodawstwo o bankach, handlu, kredycie, przemy­
słowe ubezpieczenia, ustawodawstwo dotyczące 
poczt, telegramów, dróg i kolei żelaznych i zarząd 
nimi. Pozostałe sprawy należą do kompetencji 
sejmu kroackiego.

Tak więc, zakres autonomji je st szeroki 
i obejm uje sprawy oświaty, administracji, sądo­
wnictwa.

Skarbowość Kroacji natom iast oparta je st na 
wadliwych podstawach z 1889 r., które obowiązy­
wały początkowo na lat 10, a potym rok rocznie
zostały wznawiane. W edle tej umowy W ęgry
i Kroacja wnoszą na wspólne wydatki sum y w sto­
sunku 92 do 8. Na pokrycie swoich własnych 
wydatków ma ona prawo domagać się wyłączenia 
z czystych przychodów kraju, które pobiera skarb 
węgierski, 44%  tak, że najwyżej 56'7o ich iść m o­
że na cele wspólne. Jeżeli owe 56%  nie pokry­
wa 8%  wspólnych wydatków, to niedobór ten, 
płacą Węgry; jeżeli zaś owe 56%  przewyższa 8 %  
to nadwyżka pozostaje dla niej. System  ten  nie 
daje podstaw  do gospodarczej samodzielności 
Kroacji.



Sejm  kroacki składa się z jednej izby, w któ­
rej oprócz posłów z wyboru je st dużo takich, 
którzy zasiadają zwykle w izbach wyższych, du ­
chowni, magnaci, i t. p. Członkowie wybieralni 
stanowią większość. System wyborczy jest bardzo 
skomplikowany i cenzusowy, tak, że tylko ogra­
niczona liczba obywateli może korzystać z praw 
wyborczych.

Na czele władzy wykonawczej stoi ban mia­
nowany przez cesarza na przedstawienie minister­
stwa węgierskiego. O dpowiedzialność jego przed 
sejmem jest raczej teoretyczna -niż praktyczna. 
Sejjn może go oddać, wraz z trzema jego sekreta­
rzami pod sąd, ale tylko za zgodą członków, 
co je st wobec składu sejmu rzeczą niezmiernie 
trudną.

Uchwały sejmu podlegają zatwierdzeniu przez 
cesarza, który, wobec rządów parlamentarnych na 
Węgrzech, kieruje się zdaniem ministerstwa wę­
gierskiego. Rząd węgierski bardzo często niedo- 
puszcza do sankcji uchwał sejmu kroackiego, a prócz 
tego pozwala sobie nieraz na samowolę, wobec 
której Kroaci są bezsilni. Językiem urzędowym 
wewnątrz kraju je st kroacki.

G abinet węgierski w końcu podał się do 
dymisji, która została przyjęta. Nowe ministerstwo 
Lukacsa ma trudne przed sobą zadanie.

Musi ono pogodzić się z tą myślą, że Koro­
na nie ustąpi nic ze swoich praw. Chcąc pozy­
skać część opozycji, Lukacs usiłuje przeprowadzić 
reformę wyborczą. Osobiście wspomniany m ini­
ster węgierski je st za dość demokratyczną i spra­
wiedliwą reformą, musi jednak liczyć się z tym, 
że szeroka reforma, oparta na czteroprzymiotniko- 
wym prawie głosowania, choć mu zjednać może 
partję Justha i socjalistów, odstrychnie za  to  inne, 
a nawet większość partji pracy (rządowej).

Partja  Justha  jest demokratyczna i najmniej 
szowinistyczna. Jest to jedyna partja, która jest 
gotową zrobić pewne koncesje Słowianom i Rusi­
nom. Pod względem ekonomicznym domaga się 
ona zupełnej samodzielności bankowej, właściwie 
przepołowienia jakby Austro-W ęgierskiego banku, 
co napotyka na opór korony i Austrji.

Tak więc, sytuacja na  Węgrzech je st ciężka. 
Coraz więcej faktów przemawia za koniecznością 
przeobrażenia monarchji Austro-W ęgierskiej, z pań­
stwa dualistycznego, opartego właściwie na unji, 
na państwo związkowe. Przeobrażenie takie było­
by pewnego rodzaju rewolucją.

Do przedmiotu tego wrócę jeszcze później.

L u d w ik  K u lczycki.

B A D A N IA  NAU KO W E.

K a rd yn a ł M e rc ie r i je zu ita  
T y rre ll.

(Karta z dziejów Modernizmu).

C e l e  i sposoby działalności swej papież Pius X 
otwarcie i szczerze uwydatnił w dwóch a na­

wet, rzec można, w trzech dokumentach dziejo­
wych, w blizkim przeciągu czasu jeden po drugim 
ogłaszanych.

P ierw szym  z tych dokumentów jest Dekret 
Świętej Rzymskiej i Powszechnej Inkwizycji (De- 
cretum Sacrae Romanae Universalis Inquisitionis),

w ydany dnia 5  lipca 1907 r. Rozpoczynają go 
w yrazy L a m e n ta b ili sane  c.vitu, i one służ) mu 
za tytuł.

D ru g im  — jest Encyklika (List encykliczny 
papieża do wszystkich dostojników Kościoła ka to­
lickiego o doktrynach modernistów, L itte ra e  E n-  
cyclicae  — d e  M odern is ta rum  D octrinis), ogło­
szony w dniu 8-ym września, 1907 r. Rozpoczy­
nają ten list wyrazy następne: P a sc en d i dom in ic i 
g r e g is  i one nadają mu nazw ę.1)

Nakoniec trzecim dokumentem owym można 
śmiało nazwać D ekret powyżej już  wymienionej 
Inkwizycji, skazujący na wyłączenie ze społeczeń­
stwa wiernych, czyli na wielką klątwę (excom m uni- 
catio  m ajor)  księdza Alfreda Loisy, którego dzie­
ła głównie dostarczyły treści., potępianej w dwóch 
poprzednich dokumentach. Ów Dekret nosi datę 
7-go marca 1908 r.

Dwa poprzednie dokum enty potępiały tak 
nazwany w drugim i opisany M odern izm . Trze­
ci — widoczną jego głowę we Francji: Loisy.

„Jeśli powszechna zgoda (cosnensus) bisku­
pów, twierdzi jeden z najznakomitszych pisarzy 
religijnych, mogła mieć jakiekolwiekbądź znaczenie 
wobec w ystąpienia papieża, sądzićby należało, że 
ruch modernistyczny już ustał zupełnie. Germanja 
przez sam ego Ojca św. została za wolną od tego 
ruchu ogłoszona. Anglję arcybiskup Westminster- 
ski poczytuje za wcale nim niedotkniętą; Amery­
kanie utrzym ują, że Modernizm ‘jest chorobą wy­
łącznie europejską; według W łochów Encyklika 
ma na względzie tylko Francję; w edług Francu­
zów — nap isaną  została z powodu W łochów. 
Każdy z biskupów  dzięki składa Bogu, że jego 
owczarnię od tej zarazy zachować raczył; Djecezja 
jego jest niby zieloną oazą na pustyni piasz­
czystej“ .

W yliczając kraje katolickie znakomity pisarz 
ten nie wymienia Polski i Belgji. O tóż prymas 
belgijski, kardynał Dezyderjusz Józef Mercier, 
obecnie pierwsza niechybnie, naturalnie po papie­
żu, powaga w świecie katolickim, na wiosnę 1908 
roku z powodu Wielkiego Postu ogłosił l i s t  p a ­
s te r s k i  do swych owieczek, w którym przyczyny 
tego  wyjątkowego stanu rzeczy w Belgji stara się 
wyjaśnić i do utrzymania jego  stale zachęcić, zo­
bowiązać, a nawet to utrzymanie —  nakazać.

Ponieważ List ten je st jedynym jakby uzu­
pełnieniem i wykładem Encykliki, pochodzącym 
ze źródła urzędowego i w tonie urzędowym ogło­
szonym, a również— jakby zastosowaniem jej do 
poziomu umysłowego, oraz potrzeb danego kraju, 
już  sam przez się nabiera szczególniejszego zna­
czenia i zasługuje na bliższe poznanie. Lecz znaj­
dujem y jeszcze i inną przytym okoliczność, która 
potęguje to znaczenie. Powyżej wyliczone, pierw­
szy i drugi, dokum enty potępiały wogóle moder­
nizm, nie wymieniały wszakże widomej jego gło­
wy we Francji, Loisy. Dopiero trzeci, ciskając 
(nom inatim  ac persona lite r)  gromy klątwy, po­
daje do wiadomości publicznej i jego nazwisko. 
L i s t  sw ó j p a s te r s k i  Mercier zwraca przeważnie 
przeciw angielskiemu jezuicie Jerzemu Tyrrell, od 
którego wpływów chce swe owieczki ochronić, na 
którego przeto jako na głowę modernistów w An- 
glji wskazuje, choć arcybiskup w estminsterski Mo­
dernizmu w niej nie dostrzegał.

Tak więc, obok Francuza Loisy, staje przed

') Treść obu tych dokumentów przedstawiłem 
w pracy. Cele i  sposoby działalności papieża Piusa X, 
Prawda, 1911, Nr. 33 — 36.



nami, jako drugi przewódca potępianych w tych 
dokumentach modernistów — Anglik Tyrrell.

Modernizm Loisy powstał (co możemy sobie 
przypomnieć’) na gruncie badań krytycznych Księ­
gi Świętej, stanowiącej podstawę zarówno Juda­
izmu jak i Chrysljanizmu, a więc — historycznym. 
Modernizm Tyrrella — na gruncie psychologicz­
nym i poniekąd — etycznym. Nie jest on przeto 
dalszym rozwojem modernizmu we wskazanym 
i wytkniętym przez Loisy kierunku, lecz raczej je ­
go uzupełnieniem, wzmocnieniem i rozszerzeniem 
wskutek odkrycia innych w nim jeszcze podstaw, 
jego wszechstronniejszym usprawiedliwieniem, ja­
ko zjawiska dziejowego, wskutek rzucenia nań 
światła z nowego punktu widzenia rzeczy i jej 
przedstawienia.

I jeszcze jedno. Encyklika, będąc zwróconą 
do dostojników Kościoła, nosi szaty scholastycznej 
filozofji, przemawia wciąż językiem teologicznym. 
List pasterski, zwrócony do wszystkich wiernych, 
odzywa się do nich w ich mowie, dostępnej każ­
demu, bardziej potocznej, niż pozornie naukowej, 
roztkliwia bardziej serce, niż ostrzega rozum, niż 
budzi rozwagę.

Zatrzymujemy się na Liście owym.
I. Po przemówieniu wstępnem wnet spoty­

kamy zapytanie: Co to  fe s t  M odern izm ?  A ra­
czej, ponieważ tam nie idzie o  to, jak utrzymuje 
sam autor, żeby rozstrząsać szczegóły, które dla 
wielu nie m ogą 'też  wzbudzać interesu należytego, 
więc — co jest główną podstawą, quelle est l’ideé 
mére, jak się wyraża, co jest duszą, quelle est 
l’âme, Modernizmu?

Modernizm nie jest wcale wyrazem najnow­
szej nauki, jak twierdzi, przeto potępienie moder­
nizmu nie może być wcale potępieniem nauki, 
z której my jesteśmy słusznie tak dumni, ani też 
odrzuceniem metod, którymi się uczeni katoliccy 
posługują i których się powinni trzymać w swych 
badaniach i nauczaniu.

Modernizm polega w swej istocie na utrzy­
mywaniu, że dusza religijna ma i powinna z siebie 
samej, nic więcej, tylko z siebie samej, wydoby­
wać i przedmiot swej wiary i jej podstawy. O d­
rzuca on przeto objawienie, które zzewnątrz wcho­
dzi do naszej świadomości, i w taki sposób staje 
się zaprzeczeniem władzy nauczającej Kościoła, 
przez Jezusa założonego, — obalaniem hierarchjj, 
ustanowionej w celu rządzenia społeczeństwem 
chrześcijańskiem.

Jezus nie zjawił się na świecie jako jaki założy­
ciel szkoły filozoficznej, niepewny samego siebie, 
poddający pod swobodne rostrząsanie swoich ucz­
niów systemat, podległy uzupełnianiom i dalszemu 
rozwojowi. Mocny w swej boskiej mądrości i w 
swej władzy naczelnej, wraz z mądrością objawił 
ludziom sposoby otrzymania zbawienia wiecznego 
i drogę do niego prowadzącą wytknął. Nadając 
ludziom przepisy moralności, zarazem wskazał im 
środki, bez których pomocy praktykowanie tych 
przepisów staje się niemożebnem. Środkami tymi 
są: łaska, możebna do zdobycia, i sakramenty. U sta­
nowił więc Kościół... Chrześcianinem jest ten, kto 
uznając władzę Kościoła, przyjmuje szczerze naukę 
jaką ów Kościół jego wiarę podtrzymuje i utrwala. 
Ten zaś, kto odtrąca lub poddaje wątpliwości tę wła­
dzę i wskutek tego odrzuca jedną czy też część tylko 
prawd, które Kościół do wierzenia podaje, sam sie-

’) O życiu i działalności Loisy podaiein W pracy 
pod tytułem: Wielki dramat wielkiego umysłu, Prawda, 
1910 r. Nr. 29 -  30.

bie już wyklucza ze społeczeństwa wierzącego... 
Z tego wypływa, że potępienie przezpapieża moderni­
stów uporczywych, przez wrogów Kościoła poczy­
tywane za akt despotyzmu, jest rzeczą zupełnie 
prostą i naturalną.

Postawiwszy w taki też zupełnie prosty 
i naturalny sposób rzecz całą na gruncie czysto 
dyscyplinarnym i po wzmiance króciótkiej, że „nie­
którzy katolicy w Niemczech i Anglji zostali też 
dotknięci modernizmem“, zwraca się autor bezpo­
średnio do Tyrrella.

W edług fliego jest on „spostrzegaczem naj­
bardziej przenikliwym całego ruchu modernistycz­
nego, a przytem—najbardziej bacznym na jego cele, 
sprzyjającym kierunkowi. Posiada też umysł naj­
lepiej ku temu ruchowi usposobiony, którym jest 
zupełnie przejęty. O n to wznowił po latach czter­
dziestu poczynióne przez Doelingera próby odsz- 
czepienia... Co zresztą nie jest dziwnem. Wszak 
Tyrrell urodził się protestantem“.

Dalej autor Listu dotyka przyczyn, które 
sprzyjały (les causes qui ont favorisé) wybuchowi 
modernizmu. Jedną z nich ma być Kant. Ów 
protestant wytworzył teorję specjalną filozofji: 
„pewność powszechna jest rozważana w niej jako 
przeciwieństwo pewności wyjątkowo osobistej uczu­
cia religijnego“.

Następnie szybkie rozpowszechnienie się mo­
dernizmu należy przypisać głównie dwóm nieporo­
zumieniom (équivoques). Pierwszem ma być do­
mniemana sprzeczność pomiędzy Kościołem i po­
stępem (prétendu antagonisme entre l’Eglise et le 
progrès). Usuwa więc ją. Drugiem — jest utoż­
samianie nieświadome urządzenia Kościoła z urzą­
dzeniami politycznemi wspólczesnemi.

„To utożsamianie jest błędnem“, jak tego 
dowodzi. Społeczeństwo świeckie powstało, rozwi­
jając się według praw przyrodzonych, z połączenia 
i współdziałania woli członków je składających. 
Kościół, społeczeństwo nadprzyrodzone, jest w swej 
istocie instytucją stałą, czy też zewnętrzną, która 
powinna być przyjętą przez swych członków w ta- 
kiem urządzeniu, jaką otrzymała od swego boskie­
go założyciela. „Do Chrystusa to należy nam 
swoją wolę objawiać". I powołuje się na Marka, 
przytaczając z niego ustęp następujący: „I rzekł 
Jezus im (apostołom): idźcie na wszystek świat, 
każcie ewangelję wszystkiemu stworzeniu. Kto 
uwierzy temu, co wy nauczanie, a ochrzci się, zba- 
wion będzie; ale kto nie uwierzy, będzie potępion“ 
(XVI, 15—16). „Otóż biskupi, twierdzi kardynał 
Mercier, w dalszym ciągu prowadzą nauczanie 
rozpoczęte przez apostołów“. I dochodzi do takie­
go wniosku, opierając się na przytaczanych rów­
nież ustępach z Mateusza: „jeżeli ktokolwiek nie 
chce być posłusznym Kościołowi, uważajcie go 
jako poganina i celnika. Trzymajcie się przeto 
kamienia węgielnego waszej wiary. Polegajcie na 
waszym biskupie, który ze swej strony opiera się 
na zastępcy Piotra, biskupie nad biskupami, przed­
stawicielu syna bożego, Jezusa Chrystusa“ .

Dla nadania zaś bezwględnej powagi temu 
nakazowi swemu, powołuje się na tekst z Ewan- 
geljl Mateusza, który poznać nam należy, powróci­
my bowiem do niego; oto on: „a jeśliby zboru 
(obwiniony) nie usłuchał, niechci będzie jako po­
ganin i celnik“ (XVIII 17).

Na ostatnich kartach listu znajdujemy zwrót 
do wiernych, który poniekąd wyjaśnia, dla czego 
w Belgji nie powstał modernizm. Kardynał zapy­
tuje: .gdzie jest, odpowiedzcie mi, adwokat, urzęd­
nik, lekarz, przemysłowiec i kupiec, któryby nie 
zapłonął ze wstydu, wyznając, w czterdziestym ro­



ku życia, że on od dwudziestego niczego się nie 
nauczył w swej pracy zawodowej? A czy i  to nie 
będzie prawdą, że wielu katolików, liczących sobie 
po lat dwadzieścia, trzydzieści i czterdzieści, zmu­
szeni do wyznania, czego się z religji od czasów 
pierwszej spowiedzi nauczyli, odpowiedzą, że ni­
czego się nie nauczyli, a nawet, że zapomnieli, 
co umieli?“

Wykazana przez kardynała obojętność dla 
religji ze strony inteligencji belgijskiej, czyż nie 
wyjaśnia nam powodów, dla których nie znajdu­
jemy śladów modernizmu i w innych krajach ka­
tolickich, ograniczając się tylko Europą?

By zapobiec tej obojętności inteligencji bel­
gijskiej na sprawy religijne kardynał wskazuje, 
jakie to książki „tout homme instruit devrait 
avoir dans sa bibliotheque“ (każdy człowiek wy­
kształcony powinien posiadać w swej bibliotece). 
Może te wskazówki przydadzą się również i inte­
ligencji i w innych krajach katolickich. W każ­
dym zaś razie stopień poziomu wiedzy, na jaki 
radby ów kardynał postawić umysł każdego wier­
nego, wykaże.

Oto jest lista dziel owych: Katechizm  So ­
boru trydenckiego , jeżeli nie cała B ib l/a , to 
przynajmniej N ow y Testam ent, to  jest: Ewange­
lie, Listy apostolskie i Dzieje apostolskie; dalej: 
M sza ł r z y m sk i  i T ra kta t litu rg ic zn y ,  następnie: 
Naśladow anie  Jezusa  C hrystusa , R ozm yślan ia  
n a d  E w ange ljam i — Bossueta i W stęp do ż y ­
cia  p o b o żn e g o  — św. Franciszka Salezego; na- 
koniec: kilka żyw otów  świętych, jako Ewangelja 
w czynach.

Zakończa List swój słowami: „Czuwajcie 
i módlcie się*.

Przedtym protestant, następnie Jezuita, Tyr­
rell, wyzwany tym niezwykłem oskarżeniem pu- 
blicznem, odpowiedział osobnem dziełem, nadając 
mu tytuł znamienny M edievalism ") jakby będący 
odpowiedzią na nazwę Modernizm, przez papieża 
wprowadzoną i przez kardynała używaną.

Dokładne poznanie dzieła tego wymaga bliż­
szego poznania au tora .4)

(C. d. n.) I. R adlińsk i.

Spacer.
(Z C Y K L U  „M IA STO ").

T a k  cicho... p raw ic  g łucho ... G odzina  zachodu.. 
P łyn ie  ko row ód du sz , by, nim  w zn ijd z ic  nów. 
Chłonąć ch łód  i  s zu k a ć  kw iatów  zapachu  

[/' miodu...

8) Medievalism a reply to cardinal Mercier by 
George Tyrrell. Mam pod ręką 3-cie już wydanie, 1909 r. 
Autor przedrukował w nim U st pasterski Mercicra, jako 
Appendix, w orginale francuzkim. List ten zajmuje od 189 
do 210 stronicy druku. Z teg.i to wydania ustępy przyto­
czone brałem.

4) Poznanie żywota Tyrrella ułatwia mi dzieło R. 
Goûta p. t. L'Affaire Tyrrell. Ogłoszone w 1910 r. stano­
wi dzisiaj rzadkość bibliograficzną. Zostało bowiem wy­
dane tylko W 300 numerowanych egzemplarzach u E. Nour- 
ry. Egzemplarz nabyty przeze mnie półtora roku temu nosi 
numer 222.

{Głos pastucha  słychać i  d zw o n k i ro zp ie rzc h ­
ły c h  p o  pastw iskach  krów.)

K orow ód pop ły n ą ł um artwionych d u sz  
Po p r z e z  m g łę  w ieczorną  m iędzy  b ie l i  ró ż  
P rzydrożnych  b zów  
/  wraca ju ż
D o bram  zam kn ię tych  na  spust,
Kędy rudy  do zo rca  tych  p a s tw isk  i  lą k  
B ie r ze  ha ra c z  z a  oddech i  z a  w ilgny chłód  
D la  za sch łych  g a r d e ł  i  sp ieczonych  ust...
(Z  w ież opada  sza ry ch  g o d z in  gong .)

P u śc ił korow ód człek , co s ta l  p r z y  spuście...

Za bram ą, depcąc p o  o sta tkach  traw, 
P ochód  się  ro zp ierzcha  pót-pijanych d u sz  
W  ulic ro zpalonych  sp ieko tą  czeluście, 
{G dzie, niby  p ie s  g ła sk a n y , le g ł  
D uszący  k u r z  .)

P a trzc ie  ja k  s ię  wije b ie lu teńki ścieg... 
P rze rzed za  s ię  i  zn ik a  po śró d  domów naw...

HENRYK LEŚNIEWSKI.

KRYTYKA.

A u to r na rozdrożu.
Z y g m u n t K isielew ski „Wędrowiec“, (nakładem 

S. M. Muszkowskiego).

C z y t a j ą c  utwory p. Zygmunta Kisielewskiego, 
^ “ ' ’odczuwa się duchową rzetelność autora, je ­
go powagę wobec życia, jego ważenie każde­
go kroku, aby nie był fałszywy. Lecz to waże­
nie kroku zdradza zarazem pewną właściwość du­
chową antora .W ędrowca“, która kładzie swe pięt­
no na całej jego twórczości. Ta właściwość, to, 
moim zdaniem, chwiejność zamiarów artystycz­
nych. Kiedy w wyobraźni p. Zygmunta Kisie­
lewskiego majaczy w mglistych zarysach postać 
Róży, przyszłej bohaterki jego noweli, to, jeśli się 
grubo nie mylę, nie wie on i nie czuje, poco właś­
ciwie ma powołać ją do życia. Panna Róża ko­
cha nieszczęśliwego dr. Cieńskiego, jedzie za nim 
do Zakopanego, kochają się platonicznie, potem 
zjawia się młodszy i silniejszy — malarz Skoluba, 
który odbiera pannę Różę doktorowi i zabiera so­
bie. Nowela ma z pewnością zalety literackie, ale 
po co została napisana? Niejasność celu a r ­
tystycznego bije tu w oczy. Nie jest to studjum 
namiętności, ani chwiejnej duszy kobiecej, ani za­
demonstrowanie tej prawdy, że uczucia podziwu 
dla bohaterstwa, sympatji dla dzielnego samotnego 
człowieka muszą ustąpić wobec zdrowej zmysło­
wości. Ta niejasność zamiarów szkodzi i innym 
utworom p. Kisielewskiego np. jego „Wędrowcowi“ 
lub Feliksowi Zwardoniowi. Źródłem tej niejas­
ności jest fakt, że autor „Wędrowca“ przeżywa 
obecnie fazę ciężkiego przesilenia wewnętrznego, 
W  jedną stronę ciągnie go obowiązek społeczny, 
sprawa ogółu, który przedewszystkiem żąda po­
święcenia, chce, by jednostka kładła się pod nóż 
ofiarny i zapomniała, o szczęściu osobistym a przy­



najmniej umiała się go wyrzec, w drugą—myśl o uro­
ku szczęścia osobistego, o niesłychanych rozko­
szach w objęciach pulchnych niewiastek, o falują­
cych morzach, o  włoskich miastach, skarbach 
sztuki, górach i ogrodach. To rozprzężenie du ­
chowe przeżywa autor nie jako „ciekawy dram at“, 
lecz z pewną pokorą, jako uciążliwą dolegliwość. 
Nie przechyla się stanowczo ani na jedną  ani na 
drugą stronę, raz stanie po stronie potrzeby ofiary, 
drugi raz potrzeby rozkoszy. Z tego wypływają 
bardzo ważne skutki dla twórczości p. Zygmunta 
Kisielewskiego. Pierwszym skutkiem jest zbytnia 
rozciągliwość jego utworów, które bez szkody dla 
nich mogłyby być bardziej zwarte. Powtóre, nie­
jasność jego celów artystycznych sprawia, że czy­
telnikowi trudno się doszukać tego jądra, o  które 
mu chodzi, gdyż w utworach p. Kis. musi być ją ­
dro, nie są one sztuką dla sztuki. Naprzyktad 
w pierwszej noweli p. t. „Panna R óża' czytelnik 
nie wie i wiedzieć nie może, jakie stanowisko za­
jął autor. Dr. Cieński jest szlachetny, zasłużony 
i opuszczony. Należałaby mu się nagroda w po­
staci pięknej „Panny Róży“, lecz przychodzi inny 
mniej zasłużony, lecz fizycznie tęższy i zabiera 
dziewczynę. Czy to źle czy dobrze? Sprawiedliwie 
czy niesprawiedliwie? Pomimo pewnych alluzji 
stanowisko autora wobec tego zawikłania życiowe­
go pozostaje niezdecydowane. Oddawszy Skołubie 
pannę Różę, zasłania on twarz i odchodzi. Czy ją 
zasłania z żalu, radości czy wstydu — niewiadomo.

Tę samą cechę niezdecydowania mają inne 
utwory p. Kis.—jego „W ędrowiec“ i „Feliks Żwar- 
doń“ . W „W ędrowcu“ autor naprzód kąpie Pawła 
Swirskiego w rozkoszach życia osobistego. Świr- 
ski bawi w Rzymie, rozkoszuje się pomnikami sztuki, 
włoską słoneczną pogodą, górami, morzem. Potem 
następuje wyższy stopień upojenia szczęściem oso­
bistym —  miłość do wspaniałej włoszki, ognista, 
beztrosk i, obaw, wyrzutów. W reszcie przesilenie— 
Swirski wydziera się z ‘objęć kochaki i postanawia 
wracać do kraju?— aby tam pracować, walczyć, 
może zginąć. Ale cóż je st lepsze, godniejsze, 
co powinno czemu ustępować z drogi, jak żyć powi­
nien człowiek. Na to brak odpowiedzi, choć zda­
wałoby się, że utwór na to właśnie był napisany, 
aby dać tę odpowiedź, lecz w stanowczej chwili 
autorowi zawsze brak głosu. Nie można ani na 
chwilę przypuścić, aby autor tak ustawicznie 
poważny, jak p. Zygmunt Kisielewski chciał na­
sunąć ¡koniu przypuszczenie, że kiedy człowiek 
ma już  dość rozkoszy wtedy, niech staje na polu 
poświęcenia. Równie niejasny jest Feliks Zw ar­
doń, który, jak się zdaje, ma być monografją czło­
wieka silnego, stopniowo wyzwalającgo się z powi­
jaków rezonerstwa i z tej ociężałości, jakiej go na­
bawiło poczucie, iż jest jednym z wydziedziczonych.

Tak więc autor „Wędrowca“ stoi na rozdrożu. 
Pragnie on szczerze, bez afektacji, z rzetelną nie­
cierpliwością być jednym z budowniczych jutra 
i równie szczerze pragnie rozkoszy. Ten „ideowiec“ 
lgnie do kobiet jak  smoła. Jakj<olwiek stara się 
je sadowić na stolcu równouprawnienia, w istocie 
jednak maluje je jako bezwztydne samiczki. Naj­
zwyklejszym gestem kobiety Z. Kisielewskiego jest 
rozpiąć nagłym ruchem bluzkę i ukazać „falujące 
piersi“. Jak pogodzić te dw ajsilne, a nie zawsze 
zgodne, prądy —  szczęścia osobistego i obowiązku 
społecznego—autor,„W ędrow ca“ nie wie. W praw­
dzie rzekomo przechyla się nieco ku obowiązkowi 
społecznemu, lecz to pochylenieyest tak nieznaczne, 
że do niczego nie zobowiązuje.

Leon Choromański.

B ro n isła w  C hlebow ski: Warszawa za książąt Ma­
zowieckich. Warszawa, 1911, str. 72.

¿ ^ u t o r  poczyna swą opowieść od wskazania 
kierunków i d róg wodnych, po których odby­

wała się kolonizacja lesistej i bagnistej części Ma­
zowsza, pomiędzy Narwią i Pilicą.

Przychodnie z Pomorza Bałtyckiego osiedlali 
się na traktach handlowych wodnych, szczególniej 
tam , gdzie były ułatwione przeprawy, jak Solec ma­
jący Saską Kępę W połowie Wisły.

Wytworzone targowiska dawały dochód k sią­
żętom z myta i przewozu, przenieśli więc oni 
też swą rezydencję do W arszawy z pobliskiego 
Czerska.

Pierwszy raz wspomniana w dokumentach 
1241 r. — jako wieś i jeszcze późniejsza stolica 
dostaje miejskie prawa o koło 1251 roku, a książę 
Janusz  w końcu XIV panujący wieku, jest właści­
wym jej twórcą. —  Po zgonie ostatnich jego  męz- 
kich potomków, Stanisława i Janusza, w 1526 roku, 
księstwo Mazowieckie i Warszawa podzieliła losy 
całej Korony — staje się wreszcie jej stolicą.

A utor konsekwentnie przeprowadza myśl, że 
tak się stać musiało, ze względu na rolę jaką  po­
łożenie miasta, odgrywa jako łącznika, między 
wschodem i zachodem.

J .  Turski.

Z  tea trów .

^ l/z n o w i e n ie  „Romea i Ju łji“ na drugi gościnny
występ p. Ireny Solskiej było, powiedzmy 

wstrzemięźliwie, chybionym od początku do końca. 
Strona dekoracyjna zrazu rozśmieszała, irytowała 
wreszcie: ten pałac Capulletti’ch renesansowy 
wewnątrz gotycki, natom iast nazewnątrz, ten 
renesans weroński przypominający frontowe ele­
wacje współczesnych „stylowych" warszawskich 
dochodowych kamienic, ten rozczulający w swym 
anachronizmie m antuański barok, ten herb w po­
koju Julji, herb Capulletti’ch, ni mniej ni 
więcej tylko... Jastrzębiec, to użytkowywanie sta­
rych, odrapanych dekoracji, — szło w paragon 
ze stroną reżyserską. Nie będę wchodził w roz­
biór gry artystów, którzy z p. Śliwickiem na 
czele raz jeszcze zadokumentowali swą specyficz­
nie warszawską manjerkę w sztukach t. z. wielkiego 
repertuaru. Można rzecz jedno  tylko: ta k  właśnie 
Szekspira grać nie należy. Układ sztuki (przy ob­
cięciach i skrótach) był tego rodzaju, iż główna 
rola przypadła mamce Julji, (p. M icińskiej) zatrą­
cając szarżą operetkową niemal.

N ie wiem od kogo zależy wybór roli dla 
występów gościnnych, lecz jeżeli od samego arty­
sty, to p. Irena Solska już  drugi raz wybrała rolę 
dla siebie nieodpowiednią. Charakterystyczna sty- 
lowość ruchów artystki była świetna, zarówno 
ja k  momenty konwersacji lirycznej, lecz na tym 
rola Ju lji ani się głównie opiera, ani kończy.

Po za tym wszystko począwszy od warunków 
młodej dzieweczki werońskiej, skończywszy na ca­
łej jej dramatyczności, —w interpretacji p. Solskiej 
rozminęło się z założeniem. Artystka krakowska 
niema przedewszyskini ruchliwej maski, co przy 
suchym lecz dźwięcznym głosie pozbawia ją 
możności wywoływania ekspressji dramatycznej. 
Z  dobrze te ż  zrozumianą niecierpliwością wyczeki­
wać należy występu następnego w roli bezwględnie 
odpowiedniejszej.
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Teatr letni wystawił trzyaktową satyrę pp. 
Rivoir’a  i MirancTa p. t. „Trzeba umrzeć, aby żyć“. 
Sztuka oparta na tymże samym temacie, co grana 
przed rokiem w teatrze Małym farsa M agnussena 
„Wielki nieboszczyk“ i jest podobno jej plagjatem, 
co narobiło sporego hałasu w Paryżu. Pan Rivo- 
ir, poeta zkądinąd zdolny, jest jednak znany 
już  z popędów do zbytniej... „bluszczowości“: swo­
jego czasu spisawszy piosnki w argocie śpiewane 
przez Arystyda B ryanfa  w jego „Chat noire“,— 
wydał je  następnie jako własny utwór. Dosłownie 
tegoż samego z „Wielkim nieboszczykiem“ zrobić 
nie można było, i dlatego „satyra“ tam jest iście 
dobra, gdzie ma najbliższy kontakt z farsą M agnus­
sena. Cały też drugi akt, gdy malarz Mauclair 
z okna pracowni przyjaciela przygląda się swemu 
własnemu pogrzebowi (ponieważ trupa jakiegoś 
topielca zindentyfikowano z osobą Mauclair’a, 
podczas gdy tenże zginął z domu w sposób tajem ­
niczy nie wykluczając samobójstwa), cały ten akt, 
jest doskonałym. I nie byłby Maucleir poetą 
lirycznym gdyby w pierwocinach swej sztuki dra­
matycznej dał rzecz jednolitą. To też akt pierwszy 
i trzeci, mimo obron i komentowań krytyków bro­
niących „prestige’u“ sztuk o marce zagranicznej, 
z aktem drugim w łączną całość się nie układają, 
odskakują i jakby tryptyk z trzech jednoaktówek 
stanowią. Najlepszym sprawdzianem owych zała­
mań jest gra p. G asińskiego artysty wielkiej miary, 
potrafiącego przez swe kreacje „postawić“ nieraz 
kiepścidła francuskie lub niemieckie. Artysta ten 
był omal innym człowiekiem w akcie pierwszym 
a drugim. G ra jak zwykle w trupie farsy była do­
bra; nie było tylko takiego koncertu, na jaki po­
zwalają sztuki choćby Flers'a . Z ogółu artystów 
wyróżniał się p. W . Kamiński pomysłowo ujętą 
i doskonale przeprowadzoną charakterystyczną rolą 
dziennikarza.

Utwór pp. P . G avault’a i R. Charwey’a p. t. 
„300 dn i“, grany obecnie na scenie Teatru Małe­
go należy do fars najniższego typu. Celem takich 
„sztuk“ jest wywołanie śmiech u niewybrednego 
andytorjum wszystko jedno  jakimi środkami: wy­
chodzi się z założenia możliwie najgłupszego, lecz 
nadającego się do powikłań, perypetji, zatnieszań 
i nieporozumień, plącze się sytuacje wszystko jedno 
jakie, byleby dały powód już nie do dowcipu, lecz 
do „witz’a “ , z osób działających kleci s ię marjonet- 
ki wykrzywione na sm utno lub wesoło, wpadające 
na scenę i wypadające zeń, skaczące na siebie, 
uciekające i goniące się i wierci się tym wszystkim 
z szybkością jaknajwiększą, byleby widzowi nie 
dać na chwilę ochłonąć, byleby zasypywać go coraz 
prędszym gradem zdań, byleby luki nonsensów 
między punktami prawdopodobieństw przesadzać 
z hałaśliwym tupetem , byleby wreszcie cały ten har- 
mider zatrzasnąć skrupulatnie na cel ostateczny 
chowaną jako tako dowcipną sytuacją i pod jej 
wpływem zostawić widza —  finis coronat opus. 
Środek ten obliczony na psychologję tłum u nie za­
wodzi, audytorjum  darowywa bezecne nonsensa 
rzucane z błyskawicznym tupetem  i po skończeniu 
sztuki artystyczne wrażenie ukonkretnia zdaniem: 
„głupia sztuka, ale dobra“. Pew ną też rolę od­
grywa urok cudzoziemczyzny i możność pozwolenia 
sobie na pobłażliwą dumę mądrego słowianina 
względem „głupiego" francuza, choć zaiste autoro- 
wie sztuk w rodzają “300 dni“ widząc powodzenie 
jakim się cieszą ich utwory, mają większy jeszcze 
powód do śmiania się w kułak ze swej publiczki.

Sztuka była grana w stylu je j przynależnym,

z cyrkową karkołomną szybkością, z pajacotowatą 
karykaturalnością typów (p. Ratowski i p. Zelwe­
rowicz, który dopiero pod koniec trzeciego aktu 
dobył się na nieco wyższy poziom), trajkotano możli­
wie prędzej, błyskano niewybredną mimiką. Jeden 
tylko p. Jaracz nie dostrajał się do zespołu, artyzm 
jego miary nie dawał mu się strywjalizować, to 
też psuł ensemble, lecz tworzył momenty komizmu 
szlachetniejszego.

Publiczność oszołomiona zrazu bezsensem 
sztuki, dała się potym ująć autorom , aż wreszcie 
widząc, że wymagają od niej niewiele, bo tylko 
śmiechu z byle głupstwa, jęła się śmiać i bawić 
a w trzecim akcie frenetycznymi oklaskami wyka- 
sywać swój zachwyt nad wyrozumieniem jej psy- 
chołogji.

K. W.

Z PRASY.

Z  p rasy  po lskie j.
*** Na polsko-węgierskim pograniczu toczy 

się ciekawa walka między ludem polskim a księ­
ciem niemieckim Hohenlohem popartym przez 
usłużny kler. Na Spiżu, w miejscowości przylega­
jącej do pasa ziemi wygranego W procesie o  Mor­
skie O ko na W ęgrach, znajduje się wioska Zdziary 
zamieszkała przez polskich górali Słowakami zwa­
nych. Książę H ohenlohe postanowił wioskę tą 
wcielić do swego zwierzyńca; częściowo wykupuje 
góralskie gospodarstwa a niechcących dobrowolnie 
się wyprzedać, nęka szykanami i prześladowaniami 
aż niejeden z rozpaczy, byle „uciec z tego piekła“ 
sprzedaje za bezcen swą ojcowiznę. Łatwo zrozu­
mieć, ile powodów do szykan i zatargów  nastrę­
cza taki stan rzeczy, gdyż uprawne zagony poprze­
platane są  w szachownicę z zalesionymi kawałka­
mi gruntu, w których hoduje się zwierzyna książę­
ca. Służba księcia wciąż zajmuje „gadzinę“ górali 
(t. j. bydło) i nakłada na nich grzywny wynoszące 
przeciętnie po 100 koron na głowę.

Dawniejszy proboszcz, ks. Gwizdosz, stawał 
w obronie gminy i usiłował wpłynąć na księcia, by 
szykan zaniechał. Pruski magnat wyjednał u bi­
skupa przeniesienie proboszcza na inną parafję 
a zainstalowanie w Zdziarach oddanego sobie księ­
dza Korscha. W  obronie dawnego proboszcza 
stanęła cała ludność, walka się zaogniła. Ks. Gwi­
zdosz został zasuspendowany; księdza Korscha pa- 
rafja bojkotuje. Górale ze Zdziar przestali chodzić 
do kościoła, chrzcić dzieci, grzebią umarłych bez 
księdza.

U stały wszelkie nabożeństwa, nowy proboszcz 
bowiem nie zamieszkał nawet w parafji. Biskup 
chcąc złagodzić zatarg, nie mając nic zresztą do 
zarzucenia księdzu Gwizdoszowi zdjął z niego sus­
pensę i ofiarował mu inną parafję —  ale parafianie 
dom agają się usunięcia księdza Korscha, oburzeni, 
że głos jednego magnata więcej waży u biskupa 
niż glos 1340 katolickich górali.

Ludowe pismo słowackie S ło w eń sk ie  ludow e  
now iny  pisze o tych wypadkach w artykule Z d z ia ry , 
k a to lic ka  p a ra fia  p o d  k lą tw ą  koście lną . C za s  
krakowski zdając z nich sprawę przypomina spo ­
łeczeństwu polskiemu, że w artoby się zatroszczyć 
o los 100,000 górali polskich zamieszkałych po 
tamtej stronie Tatr. G oniec  zaś czyni od siebie 
następującą uwagę:



»Ciekawe W tej sprawie jest stanowisko bi­
skupa, który na skinienie tego obcego, innowiercze­
go magnata przerzuca niedogodnych dla tegoż pro­
boszczów z parafji do parafji. Możeby się tą spra­
wą zajął który z najbliższych kongresów „mariań­
skich" czy „eucharystycznych“ w Galicji i zalożyt 
odpowiedni protest przeciwko biskupowi! Miałoby 
to większy sens przynajmniej niż stałe na tego ro­
dzaju zjazdach protesty przeciw słowom wyrzeczo­
nym niegdyś przy jakiejś okazji przez burmistrza 
Rzymu'".
Walka duchowieństwa z ludem zaczyna się 

stawać zjawiskiem coraz powszechniejszym na na­
szej ziemi a nadużywanie władzy duchownej dla 
celów świeckich — przybiera coraz cyniczniejsze

Z  prasy zagranicznej.
Vorwärts zamieszcza opis uroczystości, 

jaka się niedawno odbyła w Paryżu, z racji zwy­
cięstwa odniesionego przy wyborach do parlamentu 
przez socjaldemokrację niemiecką. Już dawniej pi­
sał Sombart, że ponad zebraniami socjalistycznych 
kongresów unosi się zawsze jakieś tchnienie patosu 
„miljonów ogarniętych we wspólnym uścisku". 
„Zapał i entuzjazm brzmią ze wszystkich przemów 
na tych kongresach prawdziwego zbratania i docho­
dzi do najwyższego uniesienia we wspólnym śpie­
wie“. W  chwili, kiedy we Francji i Niemczech 
„pokój zbrojny“ przybiera ostateczne cechy po­
wszechnej mobilizacji, robotnicy obu zwaśnionych 
narodów raz jeszczee manifestowali antimilitarne 
stanowisko, —  zapałem i entuzjazmem.

—  Żądamy spokoju! — wołali wśród okla­
sków zgromadzenia w sali W agram, przedstawi­
ciele socjaldemokracji niemieckiej, Scheidemann 
i Grutnbach, — państwo, w którym cztery miljony 
obywateli posyła do parlamentu socjalistów, nie 
waży się na rozpoczęcie wojny najezdniczej. Da­
jemy Alzacji i Lotaryngji samorząd, a  więc jej 
losów nie chcemy przez wojnę rozstrzygać!

—  Nie zapomnieliśmy o gwałtach dokona­
nych dawniej względem Alzacji — odpowiadał im 
Jaurès, — ale me mieczem, lecz przez powszech­
ne zbratanie narodów, pragniemy położyć kres 
bezprawiom. Dziękujemy socjaldemokratom, że 
ich polityka demokratyczna obdarzy wolnością 
Alzację i Lotaryngję, przygotowując tym samym 
pojednanie Niemiec i Francji.

W  imieniu prowincji zagarniętych niegdyś, 
pomimo protestów ze strony socjalistów niemieckich, 
przemówił dr. Weill.

Alzacja i Lotaryngia wie dobrze, iż w naj­
cięższych dla niej chwilach jedynie socjalizm sta­
wał w jej obronie. Obecnie przyczyniwszy się do 
zwycięstwa, cieszy się z niego wraz z całym Inter­
nacjonałem, doskonale zdając sobie sprawę, żezwy- 
cięzka partja nietylko nie zagraża jej charakterowi 
narodowemu, przeciwnie, broni go przed brutalnym 
szowinizmem, który w Niemczech Wart tyle co i We 
Francji.

Jednak zupełnie inny jest nasz charakter na­
rodowy, niż go nasza reakcja, przez antirepublika- 
nów w Paryżu oklaskiwana, przedstawić pragnie. 
Na historję naszą w istocie oddziaływały więcej 
wpływy francuskie niżeli niemieckie. Rewolucja 
francuska kształtowała naszą myśl polityczną, ale 
czyż nie dlatego właśnie Alzacja i Lotaryngja po­
winna się cieszyć ze zwycięstwa socjaldemokratów? 
Socjalizm ideje Wielkiej Rewolucji kontynuuje i wy­

pełnia. Powinnością, jaką tradycja nakłada na kraj 
nasz, jest dzisiaj, wewnątrz Niemiec — urzeczywi-

nasz „Rewanż"!
Kult przeszłości i nasze nadzieje łączą się 

w akcji socjalistycznej. Tryumf socjalizmu będzie 
zwycięstwem narodów uciśnionych. W Internacjo­
nale odzyska Alzacja i Lotaryngja swą wolność. 
Lecz w dniu zwycięstwa, błękitne wzgórza Woge- 
zów i wstęga Renu już nie będą barbarzyńską gra­
nicą dzielącą narody, które połączy jedno wielkie, 
Wszechludzkie braterstwo!
Trudno określić, kiedy parlamentarna polityka 

socjaldemokracji niemieckiej wyda oczekiwane 
przez Alzatczyków rezultaty, kiedy na ziemi zapa­
nuje socjalistyczne niebo, i kiedy stanie się wolną 
Alzacja. Zgromadzenie paryskich robotników uch­
waliło żądanie amnestji dla Hervé'go, ale nie uch­
waliło żadnej akcji przeciwdziałającej niebezpieczeń­
stwu wojny. Zresztą nad kwestją strajku powszech­
nego w razie wojny obie partje przeszły chwilowo 
do porządku dziennego. Za jedyny środek uni­
knięcia wojen, uważa się również przekształcenie 
ustroju kapitalistycznego w socjalistyczny.

A jeżeli, pomimo woli czterech miljonów wy­
borców niemieckich, i zadowolenia się przez Jau- 
rèsa samorządem Alzacji, jeszcze przed dniem 
zwycięstwa ukażą się nad błękitnymi Wogezami ' 
aeroplany francuskie, a  armaty niemieckie wypo­
wiedzą im powitalną mowę, jakie stanowisko zajmą 
dzisiejsi sprzymierzeńcy: poseł Scheidemann, Jaurès 
i dr. Weill? Przypominają się mimowoli słowa 
Bebla zwrócone niegdyś do burżuazji:

Żyjemy i walczymy na tej ziemi, aby tę naszą 
ojczyznę, tę naszą macierz, która jest tak dobrze 
naszą ojczyzną, a może jeszcze lepiej, niż waszą 
tak urządzić, żeby w niej życie było szczęściem 
i dla ostatniego z pośród nas.

To jest naszym dążeniem, to staramy się 
osiągnąć i dlatego wszelkie zamachy, usiłujące nam 
z tej ojczyzny kawał ziemi oderwać, odpierać bę­
dziemy ze Wszystkich sił, jakie nam starczą aż do 
ostatniego tchnienia.

Ja i moi przyjaciele nie odstąpimy cudzo­
ziemcom ani piędzi ziemi; wiemy bowiem z pewnością, 
że w chwili, w którejby Niemcy rozkrajano, musia­
łoby cale duchowe i społeczne życie narodu, — 
być zniszczonym, póki by trwała choćby cząstka 
obcego panowania.
Więc może nastać dziwna chwila w obozach 

socjalistycznych: niemieckim, francuskim i alzacko- 
lotaryńskim. Francuzi uczynią zamach na... ode­
brany im niegdyś kawał ziemi, Niemcom przypad­
nie w udziale obrona do ostatniego tchnienia ca­
łości zagrożonych granic; a  dr. Weill? W któ­
rą stronę zwrócić się jego kult przeszłości i na­
dzieje? Który z brutalnych szowimzmów będzie 
musiał zwalczyć, gdy czasu nie starczy aby zwal­
czyć wszystkie?

Żądamy pokoju, ale cóż czynić będziemy 
w razie wojny?

KK O N IKrt.

NASZE SZKOLNICTWO Zyskało nowe progim- 
nazjum (cztero-klasowe) w Ostrołęce z językiem wykła­
dowym polskim. Działalność swą rozpocznie ono z po­
czątkiem przyszłego r. szkolnego. Objaw to pocieszający, 
iż powstają nowe uczelnie polskie w granicach Królestwa.
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KATOLICY W KRÓLESTWIE. Według posiada­
nych przez władze duchowne rz. katolickie materiałów 
statystycznych liczba katolików w Królestwie Polskiem w r. 
z. wynosiła:

W archidiecezji warszawskiej 1,8(55,110; w djecez- 
jacli: lubelskiej 1.602,583, kujawsko-kaliskiej 1.461,147. kie­
leckiej 999,407, sandomierskiej 870,647, płockiej 814,385 
i sejneńskiej 681,267.

Ogółem w r. z. w Królestwie było 8,294,546 katolików. 
W r. 1905-ym liczba katolików wynosiła 7,584,741 kato-

lerancyjny) wzrosła w ciągu lat 6-iu o 709,805 głów.

POLACY W MIASTACH RUSI PRZEDDNIE- 
PRZAŃSKIEJ. Ze statystyki urzędowej okazuje się, że 
Zmierzynka jest najbardziej polskim miastem na Podolu. 
W dn 1-ym stycznia roku 1910 było w Zmierzynce Pola­
ków 5,369, t. j. 22,5 proc. ogólne; ludności. Po Zmierzyn­
ce idzie PloskiróW, gdzie Polaków jest 22,4 proc. następ­
nie Kamieniec 16,5 proc (7,776), dalej Mohylów 14,2 pr. 
(4435), wkońcu Winnica 13 proc. Polaków f6l25).

Dalej wedle wiarogodnych, lecz nieurzędowych, da­
nych w Jampolu znajduje się 22,7 proc. Polaków, W La- 
tyczowie 16,6 proc., Lityniu 11,8 proc., Berszadzie 7,1 pr., 
Bracławiu 6,5 proc. nakoniec w Uszycy Nowej 3 odsetki. 
Dalej W KijoWszczyżnie — najbardziej licznie rodacy nasi 
gromadzą się W samym Kijowie (10 pr. co daje 46,000) 
i Białej Cerkwi liczącej 14 pr. Polaków (5,360). W Hu­
maniu mieszka 2,708 Polaków, co Wynosi 6,77 pr. ogółu, 
w Wasilkowie 5 pr. ^545), Berdyczowie 4,3 pr. (4.300) na­
koniec W Skwirze 2,3 pr. (450). Na Wołyniu znajdują się 
liczne polskie skupiska miejskie, jak 15,000 Polaków 
w Żytomierzu (15 pr. Krzemieńcu 20 pr. (3,600), Ostrogu 
!3 pr., Dubnie 11 pr„ Kowlu 10 pr.. Lucku 9,4 pr., Nowo­
grodzie 9,2 pr., Równem 9,1 pr., Zasławiu 9 pr.. Starym 
Konstantynowie 8 pr., Korcu 8 pr., Włodzimierzu 7 pr.

STATYSTYKA XX-ego WIEKU! Według obliczeń 
Rieczy  w całym państwie rosyj. w ciągu I-go ćwierćrocza 
r. b. skazano na śmierć 53 osoby, a mianowicie: w stycz­
niu — 4, w lutym — 23 i w marcu — 26- W tymże okre­
sie czasu stracono 28 osób. Najwięcej wyroków doko­
nano w Krasnojarsku — 7, we Wladywostoku — 5, Per­
mie — 3, Mińsku — 3, Ekaterynosławiu — 2, Tyflisie 3, 
Moskwie 2, w Czelabińsku, Warszawie i Irkucku po jednym.

Co się tyczy kar prasowych, to w ciągu pierwsze­
go ćwierćrocza r. b. skazano 73 pisma na zapłacenie 25,600 
rubli. Za artykuły o Hermogenie, Heljodorze i Rasputinie 
skazano na areszt trzymiesięczny kilku redaktorów.

Wkońcu pomienione pismo przytacza cały szereg 
prześladowań spadłych w tym okresie czasu na przeróż­
ne zrzeszenia kulturalne i stow. zawodowe.

DODATNI OBJAW W SZKOLNICTWIE. Do na­
der dodatnich objawów w rozwoju, tyle nam potrzebnego, 
szkolnictwa polskiego — należy zaliczyć powstawanie 
własnych gmachów szkolnych.

W chwili obecnej nakryto już dachem dwa specjal­
nie zbudowane gmachy dla szkól polskich, mianowicie: 
przy ulicy Polnej gmach szkoły Rontalera, drugi jest na 
ukończeniu przy ułicy Klonowej dla szkoły ziemi Mazo­
wieckiej. trzeci dla szkól filologicznej i realnej Konop­
czyńskiego będzie budowany niebawem na części Sewe- 
rynowa. Wykończono również piękny obszerny gmach 
dla szkoły im. Mikołaja Reja, znajduje się on na ulicy 
Erywańskiej. Razem więc ze szkołami męzkiemi: Chrza­
nowskiego, Górskiego, Wawelberga i Handlówką, oraz 
pensjami żeńskimi: Platerówny i Tołwińskiej — 10 uczelni 
polskich znajdzie własne pomieszczenia.

Objaw ten również dowodzi, iż szkoły te nie za­
przestały być jedyne i niezbędne dla większości społe­
czeństwa, to też słusznie znajdują mocne podstawy bytu, 
w postaci własnych budowli.

PPZYCHODZTWO AMERYKAŃSKIE. W ciągu 
10-lecia od r, 1901 do r. 1910 zwiększyło przychodżtwo 
ludność Sianów Zjodnoczonych o ’.,499,431 mieszkańców. 
Na owe półtora miljona złożyło się: 704,405 żydów, 433, 
361 polaków, 1211,620 finlandczyków, 151,515 litwinów 
i 80,600 rusinów i rosjan. Z danych na rok 1907, doty­
czących posiadanej przez wychodźców umiejętności czy­
tania i pisania, okazuje się, że W roku tym umiało czytać 
i pisać W ojczystym języku 78,7 proc. żydów. 58,2 pr. ro

Ku uczczeniu 25-eJ rocznicy wystąpienia KAZIMIERZA 
TETMAJERA na polu literackiem, podjętem zostanie drogą 
prenumeraty jubileuszowe wydanie .Poezji wybranych" 
z siedmiu dotychczas wyszlych tomów, z dodaniem rzeczy 
niewydanych, oraz z portretem autora; książka w formacie 
„in quarto“ obejmować będzie 250 — 300 stron druku.

papierze japońskim rb. 25 (Koron 12.50-25 — 62. 50; ma­
rek 10 — 20 — 50). Egzemplarze po rb. 10 i po rb. 25 
numerowane z podpisem autora. Na końcu każdej ksi ążk 
dodana będzie lista przedplacicieli. Abonament zamknię­
ty zostanie z dniem 31-go Lipca r. b; wydawnictwo ukaże

Prenumeratę przyjmują kantory pism, zamieszczają­
cych ogłoszenie.

Jesteśmi przekonani, że ogól polski, w uznaniu wy-

stej, poprze gorąco nasze usiłowania. (Podpisy:)
Władysław Bukowiński, redaktor „Sfinksa", Zdzi­

sław Dębicki,. Czesław Jankowski, Józef Kotarbiński, Ste­
fan Krzywoszewski, redaktor „Świata“, Konrad Olchowicz 
redaktor „Kurjera Warszawskiego*, Artur Oppman, (Or- 
Ot), Władysław Rabski, Józef Relidzyński, Józef Weyssen­
hoff, Józeff Wolff, redaktor „Tygodnika lllustrowanego*.

Książki nadesłane do Redakcji:
Antoni Potocki: „ P o ls k a  l i t e r a t u r a  w sp ó ł­

c z e s n a “. Część I. Kult zbiorowości 1860—1890. Część 
II: Kult jednostki 1890—1910. Warszawa, nakład Gebet­
hnera i Wolffa. 1912. 8-ka, 2 tomy, stron. 344+ 437 
Cena rb. 5.

Juljusz Słowacki: „L i ry k  i“. Warszawa, Gebethner 
i Wolff. 16-ka str. 207. Cena kop. 90

Guy de Maupassant: „M on t O r i o ł “ — powieść. 
Wybór pism, tom VI. Kraków—Warszawa, Gebethner 
i Wolff.

Guy de Maupassant: „ Z w ie r z e n ie  K o b ie ty “ 
Wybór pism, tom VII. Kraków—Warszawa 1912. Gebet­
hner i Wolf.

St. Staniszewski: „ B ez e c h a “. Zbiór wierszy. Su­
wałki. Str. 170. Cena rb. 1 kop. 40.

Marceli Sachs: „ O s ta tn i  d z ie ń  L u c ja n a  Mil­
l e r a “. Kraków. Gebethner i Spółka. 1912. str. 100.

Emil Faguet: „ F e r d in a n d  B r u n e tló r e * ..  Pa­
ris, 1912. Librairie Hachette et C-ie.

SPROSTOWANIE:
W n-rze ubiegłym, w artykule p. St. Pieńkowskiego, 

zwalczającym stanowisko Myśli Niepodległej wobec kry­
tyki „Pochodu“ Szymanowskiego, użyty został bezpodsta­
wnie zwrot „Szanowny panie Andrzeju“, ponieważ za­
mieszczony w M. N. artykuł wstępny nie był podpisany 
żadnym imieniem lub nazwiskiem.
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O G Ł O S Z E N I  A.

Wydawnictwa GEBETHNERA I WOLFFA.
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

A n to n i P o to c k i

P o lsk a  lite r a tu ra  
w sp ó łc ze sn a

Tom I: Kult zbiorowości (1860 1890). 
Tom II: Kult jednostki (1890 1910).

Pisana z wielkim talentem, żywo i barwnie,

c szerokie horyzonty 
twórczości literackie) ostatniej doby, p 
telnika do myślenia, uderza jasnością 
wością sądu, a przedewszystkim odpowiada palącej 

usystematyzo'

za czy- 
zenikli-

ostatnich li pięćdziesięciu.
Cena za 2 tomy rb. 5.

e wszystkich księgarniach.

STEFAN KIEDRZYNSKI.

„ŚLADEM  K O B IE T Y ’
R o m an s tr z e c h  k o c hanków .

Cena rb. 1.
Do nabycia we Wszystkich księgarniach.

M atem atyki wyższej

Jedyne Zawodowe Czasopismo Polskie

KRONIKA. BUCHALTERA
organ Stowarz. p. n. Związek Buchalterów w Warsz.

wychodzi l-go  i 16 każdego miesiąca.
Cena przedpłaty:

w Warszawie i na prowincji rocznie rubli 5.— 
półrocznie » 1.50

w Państwie Austryjackim rocznie koron 8.—

w państwie Niemieckim rocznie marek 7.—
półrocznie ,  3.50

Cena ogłoszeń:
I rząd petitu jednolainowy lub jego miejsce 
przed tekstem 60 kop.; po tekście 30 kop. 

Dołączenie prospektu do .Kroniki Buchaltera" koszt. rb. 6.

Prenumerata „Prawdy“
wraz z bezpłatnym dodatk:

! kop. 50

Sekretarz redakcji przyjmu­
je interesantów codzien­
nie, oprócz niedziel 
i świąt od 12—2 pp.

Rękopisów nie odsyła się.Aulo- 
rowie prac nieprzyję­
tych mogą )e odbierać 
W przeciągu trzech mie­
sięcy. osobiście w re- 

 dakcji lub za pośred­

nictwem poczty, po na- i Przedpłatę przyjmują: admini- 
desłaniu kosztów prze- ) stracja Prawdy oraz
syłki. Rękopisy drobne || Wszystkie księgarnie,
nie zwracają się. | kjoski i kantory pism

Korespondencji nieoptaco- j perjodycznych.
| nych lub niedostatecz- I
i nie opłaconych nie przyj- i Sprzedaż pojedyńczych nume-
i  muje się. j rów po kop. 20 w War-

Ogłoszenia wszelkiej treści i  cji pisma i w kjoskach 
I po kop. 20 za Wiersz |

garmontowy jednoszpał- Administracja otwarta codzien-
I towy lub jego miejsce nie, z wyjątkiem nie-

(strona ogłoszeniowa za- | dziel i świąt, od godz.
zawiera 4 szpalty). i  11) do 5 pp.

Obecna sytuacja |

KRYTYKA: Autor na 
kich-, przez J. Turskie 
nej. — KRONIKA. -

rozdrożu, przez Lf 
[siążki nadesłane

! Henryka Leśniewskiego. — 
Choromańskiego. — .Warszawa za książąt MazowieC- 

ł K. W .-Z  PRASY: Z prasy polskiej. -  Z prasy zagranicz- 
redakcji. — Ogłoszenia.

Kierownik literacki: Wincenty Rzymowski.

Drak. L. Bogusławskiego Warszaw

Redaktor: Aleksander John. 
Wydawca: Józef Jabłoński.


